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CZYJA W I N A ?
O B R A Z E K  D R A M A T Y C Z N Y

przez

HENRYKA SIENKIEW ICZA.

OSO BY :

Jadwiga Karłowiecka.
Leon m alarz.
Służący.

W mieszkaniu Jadw igi Karłowieckiej.

SCENA I.

Służący (wprowadzając Leona) — Pani 
zaraz nadejdzie.

Leon (sam) . Nie mogę potłumić wzru
szenia, ani bicia serca. Trzy razy brałem 
za dzwonek i trzy razy chciałem się co
fnąć. Niespokojność ogarnia mnie całego. 
Dlaczego ona mnie wzywa (wydobywa list). 
»Zechciej pan przyjść do mnie w sprawie 
niecierpiącej zwłoki. Pomimo wszystkiego, 
co przeszło i zgasło, spodziewam się, że 
nie odmówisz prośbie kobiety. Jadwiga 
Karłowiecka...* Może o wiele rozumniej, 
bezpieczniej i uczciwiej byłoby zostawić 
list ten bez odpowiedzi, ale, oszukiwałem 
się sam, wmawiałem w siebie, że się już 
nic stać nie m oże; że prostem brutalstwem 
byłoby nie przyjść i biedna ćma, dusza, 
leci do światła, które ją  może spalić, ale 
ani ogrzać, ani rozświecić... Co mnie tu 
ciągnęło? Czy miłość? Alboż ja sam mogę 
odpowiedzieć na pytanie, czy jeszcze ko
cham tę kobietę, tak  niepodobną do mo
jej dawnej białej dziewczynki, tę pół-lwicę, 
której opinję szarpią ludzkie języki ? Nie!... 
T o  raczej jakaś bolesna ciekawość ciągnęła 
mnie tu. to ten żal niezmierny, którego 
dwa lata nie mogło ukoić; to pragnienie 
wyjaśnień wszystkich: dlaczego? powta-
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rżane wśród nocy bezsennych. Zresztą niech 
zobaczy tę wychudzoną twarz, niech przyj
rzy się zblizka złamanemu życiu! Nie mo
głem się oprzeć: taka zemsta należy mi 
s ię ! Potrafię jednak być dumnym i zaci
snąć zęby, by nie jęknąć. Co się stało, 
odstać się nie może i przysięgam sobie, 
ot t a k ! (składa ręce) nie odstanie się 
nigdy.

SCENA II.

Jadwiga (wchodząc). Przepraszam, że 
pozwoliłam tak długo czekać na siebie.

Leon. To zapewne moja wina, żem 
przybył zawcześnie, choć starałem  się 
przyjść na oznaczoną godzinę.

Jadwiga. Nie, panie ! Muszę być otwar
tą  i powiedzieć jak  było. Przedtem znali
śmy się tak dobrze, a nie widzieliśmy się 
dwa lata. Sama pana wezwałam, ale nie 
byłam pewna, czy pan przyjdzie; więc... 
gdy dzwonek się ozwał... po dwóch la
tach... (z uśmiechem) potrzebowałam tro 
chę czasu, by opanować... wrażenie. My
ślałam, że to trochę potrzebne dla nas 
obojga.

Leon. Jestem spokojny, pani i... słu
cham...

Jadwiga. Chciałam także, byśmy przy
witali się jak  ludzie, którzy o przeszłości 
zapomnieli, którzy wiedzą, że ona nie wróci, 
i odrazu byli ze sobą jak  dobrzy znajomi... 
nie śmiem powiedzieć: jak  brat i siostra... 
Więc, panie Leonie, oto moja ręka, a te 
raz niech pan siada i powie mi, czy ugo
da sta je?

Leon. Zastosuję się do życzenia pani...
Jadwiga (przerywając). Byłoby tru

dne, gdyby nie pierwszy w arunek: o prze
szłości ani słowa! Jeśli go dotrzymamy 
oboje, życzliwość przyjdzie sama przez się 
i możemy zostać z czasem przyjaciółmi. 
Co pan robił przez te dwa lata ?

Leon. Pchałem taczkę życia, jak  wszy
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scy śmiertelni. W  każdy poniedziałek my
ślałem sobie, że za tydzień będzie znowu 
poniedziałek... Zapewniam panią, że jest 
w tern pewna rozrywka, widzieć jak  się 
tak dni odwijają jak nici z kłębka, i jak  
wszystko co się zdarzyło oddala się, od
dala i niknie stopniowo z oczu na kształt 
odlatującego ptaka...

Jadwiga. Rozrywka to dobra dla tych, 
dla których nowy ptak z nową piosenką nad
latuje z przysłości. Ale w przeciwnym 
razie...

Leon. W  przeciwnym razie większa 
jeszcze może pociecha pomyśleć, że gdy 
się wszystko z kłębka odwinie, nie pozo
stanie nic. Wspomnienia bywają czasem 
bardzo bolesne; szczęście, że czas przy
tępia ich ostrza, inaczej kłółyby jak  ciernie.

Jadwiga. Albo parzyły jak  ogień.
Leon. M ądra natura wymyśliła i na 

to radę. Ogień niepodsycany zgasnąć mu
si, a popiół nie parzy...

Jadwiga. Mimowoli gonimy oboje 
tego ptaka, który odleciał. Dosyć o tern. 
Dużo pan malował w ostatnich czasach?

Leon. Nic innego nigdy nie robię : 
rozmyślam i maluję. Wprawdzie dotąd nie 
w y m y ś l i łe m  nic, a w y m a l o w a łe m  niewiele. 
Ale to nie z mojej winy. Lepiej zechciej 
mi pani łaskawie i otwarcie powiedzieć 
dlaczego mnie wezw ałaś?

Jadwiga. Przyjdzie to samo z siebie. 
Na razie powinna mnie wytłómaczyć, choćby 
ciekawość widzenia wielkiego człowieka. 
W ymalowałeś pan tyle, że dziś imię jego 
znane jest w całei Europie.

Leon. Posądzisz mnie pani o zarozu
miałość, ale doprawdy mniemam, że nie 
byłem pierwszym lepszym pionkiem na 
szachownicy salonowej i o t ! dlatego może 
przez dwa lata myślałem i nie mogłem 
zrozumieć, czemu zabito mnie i odrzucono 
na bok, jak  zwyczajnego pionka.
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Jadwiga. Panie L eonie!... a nasza 
umowa?...

Leon. To historja opowiadana przed
miotowo, jakby przez osobę trzecią. Czy
niąc zadość drugiemu warunkowi umowy 
otwartości — dodaję, że przyzwyczaiłem 
się już do mojej taczki.

Jadwiga. Nie wspominajmy o tern.
Leon. Przestrzegałem panią, że to 

będzie trudno.
Jadwiga. Panu powinno być łatwiej. 

Pan wybraniec sztuki i chluba całego na
rodu, a zarazem jego  rozpieszczone dziecko, 
może całą duszą żyć w teraźniejszości i 
przyszłości. Jest z czego żyć, je st z czego 
czerpać. Z kwiatów rzucanych pod nogi, 
można zawsze wybrać najpiękniejszy, albo 
i nie wybierać, tylko iść zawsze po kwia
tach i po kwiatach...

Leon. Póki się nie upadnie...
Jadwiga. N ie ! Iść ku nieśmiertelności.
Leon. Tęskniąc po drodze za śmiercią.
Jadwiga. To zbytni pesymizm, jak  

na człowieka, który mówi, że przyzwyczaił 
się do swej taczki.

Leon. Chcę tylko odmalować drugą 
stronę medalu. Przytem, pani !... pesymizm 
jest dziś bardzo modny. Proszę nie brać 
słów moich ściśle. W  salonie nawłóczy się 
wyrazy na nitkę rozmowy jak  paciorki. 
To tylko zabawa...

Jadwiga. Bawmy się więc... (Po 
chwili) . A ch! ile to zmian! w głowie mi 
się nie chce pomieścić. Gdyby mi kto po
wiedział, temu dwa lata, że my będziem 
ot siedzieć dziś tak z daleka i prowadzić 
taką rozmowę i patrzeć na siebie z taką 
czujną ciekawością, jak  dwie istoty zupeł
nie obce, nie uwierzyłabym ! O ! doprawdy, 
to bardzo zabawne!...

Leon. Nie wypada mi przypominać 
umowy...

Jadwiga. A jednak przypominasz ją  
pan... Dziękuję ! Ten zwrot melancholiczny, 
to wina moich nerwów. Ale czuję, że mi 
to nie do twarzy. Niech pan będzie pe
wny, że nie wejdę więcej na tę ciernistą 
ścieżkę, choćby... przez miłość własną. Ja 
także bawię się jak  mogę, i do dawnych 
wspomnień wracam chyba... z nudów. Od 
kilku dni nudziłam się okropnie.

Leon. I dlatego kazałaś mi tu przyjść, 
pani. Obawiam się, że moja osoba nie bę
dzie zbyt obfitem źródłem rozrywki. Ja 
jestem  człowiek z usposobienia mało we
soły, a na przedmiot do zabawy za wiele 
wart, za dumny i za uczciwy. Pozwól mi pani 
odejść.

Jadwiga. Proszę mi przebaczyć: nie 
chciałam pana obrazić. Nie wracając do 
dawnych wspomnień, mogę powiedzieć, że 
duma, to największa wada pana i, gdyby 
nie ona, wiele rzeczy bardzo smutnych nie 
byłoby się stało.

Leon. Nie wracając do dawnych wspo
mnień, odpowiem pani, że to jedyny żagiel, 
który pozostał na mojej łodzi. Wszystkie 
inne wiatr życia potargał. Gdyby nie ten 
ostatni, myślę, że dawno poszedłbym na 
dno.

Jadwiga. Ja sądzę przeciwnie, że to 
skała, o którą rozbiła się nietylko łódź 
pana. Ale mniejsza o to! Tern gorzej dla

tych, którzy uwierzyli w pogodę i g ładką 
toń. Nie pozwalajmyż choć teraz prądowi 
nieść się tam, gdzie oboje nie pragniemy 
płynąć.

Leon. I gdzie mielizny pewne...
Jadwiga. E ! dziwną prowadzimy roz

mowę. Zdaje mi się, że to sieć, w której 
prawda leżąca na dnie duszy, szamoce się 
napróżno, nie mogąc zerwać węzłów. Ale 
to może lepiej.

Leon. To daleko lepiej. Pisałaś mi 
pani, że wzywasz mnie w sprawie niecier- 
piącej zwłoki —  słucham więc.

Jadwiga. Tak !... (z uśmiechem) Ko
biecie światowej wolno mieć swoje fanta
zje i zachcianki: czasem niewytłómaczone 
fantazje, którym jednak niewolno panom 
odmawiać. Otóż zapragnęłam  mieć mój 
portret, skreślony ręką mistrza, Leona. 
Czy zechcesz go pan malować ?

Leon. P an i!...
Jadwiga. A ch! lwie czoło pokrywa 

się zmarszczkami, zupełnie jakbym  tern 
życzeniem chciała wyrządzić pauu jaką 
obelgę...

Leon. Myślę tylko, że fantazje kobiet 
światowych są istotnie czasem bardzo nie
wytłómaczone i bardzo do żartów po
dobne.

Jadwiga. T a  sprawa ma dwie stro
ny ! Pierwsza s tro n a : formalna, — przed
stawia się w ten sposób: Pani Jadwiga
Karłowiecka prosi najuprzejmiej sławnego 
mistrza Leona o wykonanie jej portretu. 
Oto w szystko! Mistrz Leon, który, jak  
wiadomo maluje ich mnóstwo, nie ma ża
dnego powodu do odmowy. Malarz nie 
może odmówić portretu, tak jak  doktor 
pomocy. Powstaje tylko druga strona... 
przeszłość!... Ale umówiliśmy się, że o tein 
nie wolno nam wspominać...

Leon. Pozwól pan i!...
Jadwiga (przerywając). O przeszło

ści ani słowa! proszę bardzo. (Śmieje się) 
A ch ! moja dyplomacja kobieca umie za
wiązać węzeł i końce utopić w wodzie. 
Jakże się cieszę z pańskiego kłopotu. Ale 
je st w tem i coś innego. Przypuść pan, 
że ja  jestem  istota próżna, pełna miłości 
własnej kobiecej, pełna drobiazgowej za
wiści i zazdrości. Otóż malowałeś pan 
portret pani Zofji i Heleny, ja  chcę mieć 
mój także. Tego się kobietom nie odma
wia. Sława pana dochodzi mnie ze wszy
stkich stron, naokoło słyszę s ło w a : nasz 
wielki, nasz mistrz! Towarzystwa rozry
wają pana ; Bóg wie ile piersi podnosi się 
za tobą westchnieniem, wszyscy mogą mieć 
dzieła twoje, wszyscy mogą zbliżać się do 
pana, widzieć go, szczycić się jego znajomo
ścią : ja  tylko jedna, towarzyszka lat dzie
cinnych, dawna znajomą, ja  tylko jedna 
jak  wyklęta!...

Leon. Pani Jadw igo!...
Jadwiga. A ! nazwałeś mnie pan po 

imieniu! Dziękuję, i przepraszam bardzo! 
To miłość własna kobieca, nic więcej, pro
szę się nie lęk ać ! to moje nerwy. Widzi 
pan jak  niebezpiecznie je st mnie rozdra
żniać. Czasem bywa mi bardzo samotnie... 
więc potem jestem  nieznośna. Ale jużem 
spokojna. Zresztą daję panu trzy dni cza
su do namysłu. Jeśli pan nie zechce przyjść,

proszę mi odpisać... (Śmiejąc się smutno) 
Tylko ostrzegam, że jeśli pan ani przyj
dzie, ani odpisze, rozgadam na wszystkie 
strony, że się pan mnie boi i tem uspo
koję moję miłość własną. Tymczasem, 
przez wzgląd na moje nerwy, ani słowa 
więcej o odmowie, ani słowa panie Leonie. 
Ja jestem  trochę chora, a więc grymaśna...

Leon. Za trzy dni odpiszę pani, (wsta
jąc) a teraz żegnam.

Jadwiga. O ! ho ! nie tak  to ła tw o ! 
Na serjo pomyślę, że pan się mnie boi. 
Wiem wprawdzie, że mam opinią kokietki 
i wietrznicy, wiem nawet, że mówią o mnie 
wiele z łego ; ale w gruncie rzeczy nie jestem  
taka  czarna jak  się wydaję. Prócz tego, 
my jesteśm y jak  dobrzy znajom i, którzy 
niegdyś... którzy się nie wiedzieli od dwóch 
lat, więc pogadamy trochę ze sobą. Pro
szę mi oddać kapelusz : ot tak ! Teraz po
gadam y. Doprawdy, możemy zostać je 
szcze przyjaciółmi. Ja przynajmniej... Co 
pan zamierza na przyszłość, prócz malo
wania mego portretu?...

Leon. Rozmowę o mnie wyczerpali
byśmy bardzo p ręd k o ; wybierzmy inny, 
bardziej zajmujący przedmiot. Niech pani 
mówi o sobie, o swem życiu i o swej ro
dzinie.

(D okończen ie n astąp i.)

Z E  W SPO M N IEE
J A N A  B A R T K O W S K I E G O .
W spom nien ia te  są uryw kiem  ze «Zbioru pam iętn ików  do 
h isto rji p ow stan ia  z r. 1830— 1831 >, k tó ry  w tych  d n iach  
ma wyjść z d ruku  sta ran iem  K om isji w ydaw nictw  p a m ią tk o 
w ych, na uczczenie pięćdziesięcio letn iej rocznicy  l is to p a d o w e j.

I.

O statn ie chw ile przed  w ybuchem  p ow stan ia . —  N oc 29. 
listopada. —  O rgan izacja  w o jska .

Gdy wróciłem pod koniec wakacji l8 3 o  r. 
do W arszaw y, zdawała mi się zrazu pustą, p o 
nieważ młodzież uniwersytecka po większej c z ę 
ści była jeszcze na prowincji. Spotkałem wsze- 
lakoż kilku znajomych kolegów, k tórzy mi udzie
lili wielką nowinę, o której gazetom jeszcze nie 
wolno było pisać. Była to pierwsza wieść o re 
wolucji we Francji. Im bliższe dochodziły nas 
szczegóły o walce lipcowej, tem większe wzbu
dzały w nas nadzieje. W kró tce  uczniowie uniw er
sytetu zaczęli wracać do stolicy, a że i wojsko 
zabierało się do opuszczenia obozu pod P ow ąz
kami, akademicy i podchorążowie, oraz oficero
wie młodsi piechoty, garnęli się skwapliwie w 
małe kó łka  i cichaczem rozprawiali już nie ty le  
o w ypadkach w Paryżu, jak  więcej, o prawdo-

*) P. Ja n  B artkow sk i, obecn ie  profesor liceum  w N a n 
cy, od d aw na już  rozpoczął p racę  n ad  skreśleniem  sw oich  
pam ię tn ik ó w . N iek tó re  ich  części są już sp isane  *, do in n y ch , 
ja k  opisu w ypraw y na  L itw ę  pod dow ództw em  S am uela 
R óżyckiego , pow ro tu  z jen era łem  D em bińsk im , w ędrów ki 
em igracy jnej do F ra n c ji i w ypraw y z M azzinim do S ab au d ji 
w  lutym  r. 1834 —  p o sia d a  Szan. A utor tylko n o ta ty  d o tąd  
n ieu p o rząd k o w an e . Z ustępów  znpełn ie  już w ykończonych 
podajem y  poniżej dw a, w chodzące  w zakres naszego  w y 
daw n ic tw a , t. j . w spom nien ia  z o sta tn ich  tygodni p rzed  
dniem  29. lis to p ad a  i p ierw szych chw il po w ybuchu  rew o
lucji, jak o też  opis b itew  pod  Stoczkiem  i N ow ą w sią , sto- 
zonych w lutym  r. 1831. (P . R .)



podobieństwie powstania własnego kraju i o po
mocy, jakiej można było się spodziewać w ta
kim razie ze strony Francji. Wiara w bliskie 
poruszenie upowszechniała się coraz więcej mię
dzy mieszkańcami Warszawy i zagrzewała coraz 
bardziej ich doświadczoną gotowość do czynu 
Tymczasem zapał młodzieży objawiał się w nie
roztropnych ale dość naturalnych wybuchach nie
nawiści narodowej przeciw Moskalom, a nawet
i Niemcom przebywającym w Warszawie, których 
czubiono, kiedykolwiek okazja się nastręczyła.

Usposobienie to okazało się jawnie po na
bożeństwie żałobnem, którem uczniowie uniwer
sytetu postanowili uczcić pamięć męczenników 
poległych na Pradze 1794 r. Zamówiono nabo
żeństwo u 0 0 . Kapucynów. Katafalk był ozdo
biony licznvm zbiorem staroświeckiej broni pol
skiej i tureckiej. Kościoł zapełnił się akademikami 
i ksiądz już był gotów wyjść ze mszą, kiedy 
wiceprezydent miasta Warszawy, czyli raczej na
czelnik policji, Lubowidzki, wpadł do zakrystji 
i księdzu zakazał odprawić nabożeństwo.

Nie daliśmy się wszelako odwieść od po
wziętego zamiaru. Posłano w deputacji dwóch 
uczniów do księdza proboszcza na Piadze i za
mówiono na dzień następny nabożeństwo za du
sze „zmarłych braci". Nie wiem, czy ksiądz się 
domyślił intencji prawdziwej lub nie. Nabożeń
stwo jednak zostało odprawionem w asystencji 
niemal wszystkich uczniów uniwersytetu.

Wychodząc z kościółka, który nawet nie 
mógł pomieścić nas wszystkich, ujrzeliśmy przy 
drzwiach wieśniaka w podeszłym wieku z kilko
ma pękami sękatych kijów dębowych, które z 
lasu niósł do Warszawy na sprzedaż. Tknięci 
myślą, że ten staruszek może był towarzyszem 
broni Kościuszki, równocześnie kilku ofiarowało 
mu wsparcie. Wtern któryś z kolegów wyciąga 
jeden z tych kijów i pyta: „Po czemu to ojcze 
sprzedajecie te kije?" — „Po dwa grosze, pa
niczu." — „Jakto, po dwa grosze? — wszakże 
to są wojdówki, i każda warta przynajmniej z 
dziesięć groszy." Biorąc zarazem dębniak jeden, 
zapłacił zań dziesiątaka. Za tym przykładem dzie- 
sięciogroszówki posypały się jak grad do kape
lusza biednego starca i w mgnieniu oka wszyst
kie kije zostały rozebrane. Tak uzbrojeni w woj
dówki wracaliśmy gromadnie do Warszawy, aż 
tu na środku mostu spotykamy znanego szpiega 
Jurgaszkę, kapitana żadarmerji, który z brzydkiej 
kałmuckiej twarzy już nieco podobny do w. księ
cia Konstantego, przez służalstwo jeszcze bardziej 
usiłował naśladować go w postawie i w noszeniu 
kapelusza. „Zapóźno idziesz nas szpiegować" — 
zawołali pierwsi, którzy go spotkali. Niecny w y
rodek, oplwany przez młodzież przechodzącą, 
przycisnął się do poręczy mostu i — jakby pies 
obity, z wciśniętym między nogi ogonem — 
spiesznie i milczkiem dążył na Pragę. Sądziliśmy, 
że nastąpią poszukiwania ze strony w ładz ; ale 
widać przez wzgląd na zbyt znaczną liczbę wi
nowajców zaniechano dalszej inkwizycji i cała 
sprawa zakończyła się zwołaniem wszystkich 
wydziałów uniwersytetu do wielkiej sali posiedzeń, 
gdzie ks. rektor Szwejkowski musiał nam dać 

upomnienie za postępek, który z rozkazu W. 
księcia nazwał burdą.

W kró tce  po rozpoczęciu kursów Szymań
ski (Napoleon), uczeń wydziału lekarskiego, uwia
domił mnie o egzystencji spisku, mającego na 
celu oswobodzenie ojczyzny, zapewniając zarazem,
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że nie tylko większa część oficerów młodszych 
załogi polskiej w Warszawie, oraz po pułkach 
na prowincji i szkołach podchorążych piechoty 
należą do tego związku, ale nawet osoby wyż
sze, otoczone powzechnem poważaniem narodu, 
jak n. p. Chłopicki, Niemcewicz, Lelewel i inni;*) 
że, cfla zasłonienia związku od zdrady, podzielo
no go na małe kółka, które miały komuniko
wać się jedno z dmgiem tylko za pośrednictwem 
jednego z członków swoich silnego charakteru i 
doświadczonego patrjotyzmu. Jedno z tych kółek 
już egzystowało w uniwersytecie, a że posiadałem 
zaufanie niemałej liczby kolegów, Szymański za
chęcił mnie do utworzenia drugiego kółka, zale
cając wszelakoż jak największą ostrożność w wy
borze członków.

Niebawem plan podany mi przez Szymań
skiego, został doprowadzonym do skutku i — 
pod pozorem zabawy koleżeńskiej — zbierała się 
od czasu do czasu, w mieszkaniu mojem pod 
„złotym orłem" (naprzeciwko kościoła sw. Krzy
ża), garstka podoficerów i akademików, między 
innymi: Gancz (Wincenty) i Polański z 1. p. 
piechoty liniowej, Mazowiecki (Anastazy) z 3 . p. 
strzelców pieszych, Piwowarski (Adam), Mazo
wiecki (Onufry), Kobyliński (Wincenty), Rze
wuski, Rychłowski, Giewartowski, Bacewicz, Sła- 
bowski, Kossowski, Wąsowicz i Kruszelnicki. 
Wszystkie komunikacje i rozkazy wyższej a nie
znanej nam władzy spiskowej dochodziły nas za 
pośrednictwem Szymańskiego, a dopiero w mie
siącu październiku poznaliśmy się z członkami 
niektórymi pierwszego kółka, zbierającego się w 
mieszkaniu Szwejcera *) (Michała) w pałacu Za
łuskich.

Podług danego zlecenia zaopatrzyliśmy się, 
jak kto mógł, w broń palną lub sieczną i cze
kaliśmy dnia ruchu. Naznaczono nareszcie noc 
z t3. na 14. października; tego wieczora kolko 
nasze zebrało się w mojem mieszkaniu i tam 
czekaliśmy na ostateczny rozkaz, który nam Szy
mański miał przynieść. Wśród spokojniejszej niż 
zwykle gawędy wyglądaliśmy niecierpliwie po 
wrotu naszego pośrednika. Już się zbliżało ku 
północy, kiedy nadszedł i oznajmił nam, że dla 
ważnych, choć jemu nieznanych powodów — 
naczelnicy spisku odroczyli wybuch powstania 
do dalszego czasu. „Szaleni! głowy potracili";—■ 
zawołał Anastazy Mazowiecki — njuż i tak 
szpiegi śledzą nas na każdym kroku, a przez te 
zwłoki bezustanne sprawa cała niechybnie się 
wyda, i wyłapią nas jak myszy. Co do mnie 
nie myślę zginąć bezowocnie ; to też wracam na
tychmiast do koszar po moją dubeltówkę i z pod 
filarów Towarzystwa przyjaciół nauk jeszcze tej 
nocy księciu w łeb strzelę" *)

*) C a łe  postępow an ie  C h ło p ick ieg o  w pierw szych 
d n iach  pow stan ia  i jeg o  n iech ęć  ku  rew olucji da ły  nam  
później dow ód, że to b y ł tylko sposób w zbudzen ia zaufania 
w now ozaciężnych  sp iskow ych. (P . A .)

*) Po stłum ieniu  kom uny, w nocy z 25. n a  26. m aja 
1871. r. Szw ejcer w raz z sw ym  starym  tow arzyszem  R ozw a
d ow skim , pom im o łez  i zaręczeń  odźw iernego dom u pod 
n r. 52 b ou levard  P icpus, że to ludzie spokojn i, zostali w y
w leczen i z sw ej izdebki i rozstrzelani przez rozbestw ione żoł- 

dactw o . (P . A .).

*) W  przew idzeniu  rozruchu  w. książę K onstan ty  n a 
k a z a ł najw iększą czujność w ojsku. Z ałodze w arszaw skiej 
rozdano  ostre ład u n k i: M oskalom  po 60, Polakom  po 12.
W  każdym  p u łku  by ło  w nocy po dw ie kom panje  gotow ych 
do b ro n i, a  na  p ierw szy alarm  każdy  o d d z ia ł w ojska  m iał

„Tern właśnie" — zawołałem — mógłbyś 
zwichnąć całą sprawę ; zaklinam cię przeto, mój 
drogi Anastazy **) abyś ani myślał o podobnym 
zamiarze. Wszakże dotąd nie masz jeszcze nic 
straconego; uspokój się i pamiętaj że nie wolno 
żadnemu z nas działać samopas". Uwaga moja, 
silnie poparta przez obecnych, uspokoiła Mazo
wieckiego i w kilka chwil potem wszyscy roze
szli się z postanowieniem czekania dalszych roz
porządzeń.

Schadzki w mojem mieszkaniu zwróciły na 
siebie uwagę jednego z inspektorów uniwersytetu 
i skłoniły mnie do przeprowadzenia się do cia
snej ciemnej ciupy na Tamce, gdzie, wraz z kilku 
kolegami, zająłem się laniem kul.

Tymczasem spostrzegliśmy z żalem, że jeden 
z związkowych naszego kółka, Kruszelnicki,1) 
uczeń drugoletni na wydziale medycyny, odda
wał się z coraz większą zapamiętałością szuler- 
stwu i rozpuście. Nie brakowało przestróg i rad 
z naszej strony, ale zostały bezowocne. Uważa
łem nawet, że pomimo pozornej wesołości, drę
czyła go jakaś niespokojność. Nagle, 7. listopa
da, znikł nam zupełnie z oczu; ale bez poszu
kiwania powodów tej nieobecności — przypisa
liśmy ją konieczności szukania u rodziców w Mo
dlinie pieniędzy na zaspokojenie długów.

Dnia 11. listopada doszła mnie wieść o are
sztowaniu podchorążych Gancza i Polańskiego 
z l. p. piech. 1. i kilku podoficerów z 3 . p. strzel
ców p. Ostrzegłem o tern bezzwłocznie najbliż
szych kolegów, a przeczuwając, że policja po
chwyciła jakąś nić spisku, zacząłem przemyślać 
o ucieczce do Prus; ale niepewność co do praw
dziwych powodów aresztu naszych przyjaciół 
wojskowych, a z drugiej strony o law a uwtierdze- 
nia przez moją ucieczkę władzy w domysłach jej 
— jeżeli tylko na takich odprowadzono braci 
naszych do więzienia — zatrzymały mnie na 
miejscu.

Nazajutrz w piątek 12. listopada, około IO. 
rano wezwano mnie do inspektora jeneralnego 
uniwersytetu, Adrjana Krzyżanowskiego. Zapy
tania jego o częstych schadzkach młodzieży aka
demickiej w mojem mieszkaniu, o ich celu, roz
mowach toczonych i t. p. przekonały mnie, że 
rząd domyślał się egzystencji jakiegoś spisku; 
ale bynajmniej nie przypuszczałem jeszcze, jak 
dalece szczegóły jego były mu znane. Po kró
tkim protokole inspektor oznajmił mi, że muszę 
tymczasem pozostać pod aresztem uniwersyteckim

zająć przeznaczone dla siebie stra teg iczn e  stanow isko . D la 
d op ilnow ania  zaś śc isłego  w y k o n an ia  w szystk ich  rozporzą
dzeń pow yższych, w . k siążę , co  noc n iem al, o ko ło  godziny  
12. sam  dojeżdżał raz  do ty ch , d ru g i do innych  koszar. (P.A .)

**) K iedy  w m aju 1831 r. przybyłem  z k o rp u su  je 
n e ra ła  D w ern ick iego  do W arszaw y, dow iedziałem  się , że 
A nastazy  M azow iecki dnia, poprzedniego  został p rzyw iezio
nym  do am bulansu  w szkole ap likacy jnej. Posp ieszy łem  b ez
zw łocznie do n iego i znalazłem  go w tej sum ej sali, w k tó 
rej leża ł Z enon N iem ojew ski, okryty  ran am i w b itw ie  pod  
N ow a w sia 19. lu tego . M azow iecki choć m iał dw ie  r a n y : 
jed n ą  pow yżej k ostk i, a  d ru g ą  w  górnej części u d a , b y ł 
bardzo  w esołym . N azaju trz b y ł b ladym  ja k  śm ierć i s tra 
sznie osłab ionym , w sk u te k  obfitego k rw io toku  z- osta tn iej 
ran y . K ula p rze rw a ła  a r te rję , a  lekarze  n ie m ogąc jej za- 
w iazać , zdecydow ali że ty lko  am pu tacja  przy sam ym  k a d łu 
b ie  może u ra to w ać  rannego  od  śm ierci. N ie  w ie rząc  w po 
m yślny skutek  tej op erac ji, M azow iecki, pom im o przedłożeń 
i p ró śb  z mej strony, nie zezw olił n a  n ią. W  k ilk a  dni p o 
tem  odprow adzono  zw łoki jeg o  na  Pow ązki. (P . A .)

*) Zdaje mi się , że b y ł rodem  z Zam ościa i odby  
n auk i szkolne w Szczebrzeszynie. O jczym  jego  b y ł lekarzem  

głów nym  w M odlinie. (P . A .)
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i k az a ł  bedelowi zap row adz ić  m nie  do p oko ju  
b lisko kancelarji,  z k ą d  dosłysza łem  znane  głosy  
k i lku  ko legów . P rzyn ies iono  mi objad  ze stołu 
rek to rsk iego ,  czy  też  z trak t jern i,  a w ieczorem  
k o ło  6 . p rz y w o ła n o  m nie  do p ro to k ó łu  do  sali 
ob rad  senatu  u n iw ersy teck iego ,  gdzie ujrza łem  
n a o k o ło  stołu zacnego rek to ra  ks. S zw ejkow -  
sk iego , powszechnie k o c h a n e g o  s e k re ta rz a  uni
w ersy te tu  K az im ierza  B rodzińsk iego , A drjana  
K rz y ż a n o w sk ie g o  i k i lku  innych  p r o f e s o r ó w ; 
p rez y d o w n ł zaś  k u r a to r  un iw ersy te tu  M a k sy m i
lian F re d ro .

P o  ogólnych  kw es t jac h ,  ja k ie  mi już  tego 
sam ego  ran a  zada ł  in sp e k to r :  czy  s łyszałem  o 
m a jąc y m  w ybuchnąć  rozruchu ,*)  o p r z y g o to w a 
niach do niego, o celu cz ęs ty ch  sc hadzek  w mo- 
j e m  m ieszkan iu  i t. p. z a p y ta n o  m nie  nagle : dla 
czego zapros iłem  do  siebie k i lkunas tu  ko legów  
i zn a jo m y c h  na  w ie c z ó r  dnia t3 .  paźdz iern ika?  
O d rz ek łem ,  że nie p a m ię ta m ,  czy m ia łem  k o g o  
u  siebie tego  w ie c z o r a ; a jeżeli ta k  by ło ,  to  p e 
w n o  zebra liśm y  się dla wesołej pogadank i.  —  
„N apróżno  się pan taisz —  za w o ła ł  k u ra to r  —  
■wiadomo n am  bow iem , że zebraliście się w  n a
dziei jak iegoś  z a b u r z e n ia , k tó re  m iało  nastąpić 
tej n o c y ; a  p an  dla zachęcen ia  ko legów  do 
udziału, kaza łeś  p rzy n ie ść  k o sz  p iw a i cz ęs to w a
łeś ich nas tępnie  p o nczem . K iedy  w am  zaś d o 
niesiono, że  rozruch  zos ta ł  o d ro czonym , ua ter-  
oficer (sic) z 3. p u łk u  s trzelców  pieszych, A n a 
s tazy  M azowiecki,  uniesiony gn iew em  i p rz e p o 
wiadając, że z w ło k a  p o d o b n a  n a ra ż a  sp isk o w y c h  
na  zgubę, o d g raż a ł  się, że  tej samej nocy  zaczai 
się z dube l tów ką  pod  filarami dom u  T o w a r z y s tw a  
przy jac ió ł  n a u k  i zab ije  Jego  C esarską  Mość W .  
Księcia K onstan tego , w chwili k iedy  o północy 
będz ie  ta m tę d y  p rze jeżdża ł .  P a n  zaś  zam ias t  
o d rad z ać  m u  przeds ięw zięc ia  ta k  zbrodniczego, 
u tw ierdzałeś  go w  ta k  n iegodziw ym  zam iarze.  
- -  Być m o ż e  —  odpow iedzia łem , —  że w  cią
gu  ro z m ó w  rozm a ity c h ,  k tó ry ś  z k o le g ó w  moich 
wspom nia ł ,  że pod ług  osta tnich now in  k rą ż ą c y c h  
p o  W a rs z a w ie  ru ch  ja k iś  n a s t ą p i ; ale nie z w r ó 
ciłem na  to  uwagi,  zw łaszcza  że podobne  wieści 
g łuche  d aw a ły  się s łyszeć codziennie po k a w ia r 
niach. Nieraz p o c z ę s to w a łe m  ko legów  p iw em  i 
pączem , pon iew aż  nie m ia łem  zw ycza ju  p rz y j
m o w ać  gości na  sucho  ; ale jes t  la łszyw em , ab y m  
ty m  sposobem  m ia ł  ich zag rzew ać  do udzia łu  
w  ja k ie m ś  u ro jo n em  powstaniu . R ów nie  s z k a 
ra d n y m  w y m y s łe m  jest,  ab y  się M azowiecki k ie 
dyk o lw ie k  o d g raż a ł  na  życ ie  W . księcia lub k o 
goko lw iek  w  m ej obecności.  Nie p rzypuszczam , 
a b y  m yśl pod o b n a  m o g ła  pow stać  w jego  szla
ch e tn y m  um yśle.  G dyby  się zaś  objawiła, to  —  
zam ias t  go  zachęcać  do takiej zb rodn i  n iesłycha
nej —  b y łb y m  sobie u w aż a ł  za  święty o b o w ią
z e k  u żyć  sił wszelkich , aby  go  odw ieść od niej, 
albo m u  p rzeszkodz ić  w dok o n an iu  ta k o w e j“ .

Zadzw onił  k u r a to r  n a  bcdela i za w o ła ł  d o 
n o śn y m  g ło se m :  „P rzy w o ła j  p. K rusze ln ick iego“ . 
—  D reszcz  m nie  p rze ją ł  na  to  n a z w is k o ;  a lbo 
w iem  w sk a z a ło  mi zd ra jcę  i całą p rzepaść  w ja 
k ą  nas  popchnął.  Szczęściem, żc k a p tu r  lam py 
cieniem sw oim  zasłonił  w rażenie n ad e r  p rz y k re ,  
k tó re  m yśl ta  zrob iła  na  mnie. W  m gnien iu  o k a  
w sze lakoż  sam o uczucie n iebezpieczeństw a p rz v  
w róc i ło  mi całą p rzy tom ność .  K iedy  więc w szed ł

**) Z widocznem staraniem  unikano wyrazów «po- 
wstanie» i «rewolucja». (I>. A.)

Kruszelnicki ,  w y m o k ły  i b lady  j a k b y  trup  i k a 
zano  m u usiąść n ap rz ec iw k o  mnie, wlepiłem w  nie
go  w z ro k  ta k  su row y ,  że znieść go nie m ógł.  
„Czy pan  by łeś  w ieczór  l3 .  październ ika  u p ana  
B a rtk o w sk ieg o  ?“ —  „B yłem *. —  „C zy B a r tk o w 
ski by ł  p rzy to m n y ,  k ie d y  podoficer M azow ieck i 
o dg raża ł  się, że p rzy c za i  się tej samej nocy  pod 
filarsmi gm a ch u  T o w a r z y s tw a  P rzy jac ió ł  n au k  
w  celu zabicia Jego  C. M. W . Ks. K onstan tego  ?“ —  
Pu K ruszelnicki zw róc i ł  d rga jącą  tw arz  k u  mnie, 
a  sp o tk a w szy  w z ro k  pełen oburzen ia  i p o g a rd y ,  
d rż ą c y m  g łosem  j ę k n ą ł : „Nie-e-e —  nie wiem, 
czy  b y ł  w tenczas o b e c n y m ;  ale zdaje  m i s ię “ .— 
„C óż to  się znaczy  ?‘‘ —  za w o ła ł  gniewnie ks. 
S zw ejkow sk i  —  „ w  raporc ie  sw oim  u trzym ujesz  
pan, że B a r tk o w s k i  u tw ie rdza ł  podoficera M azo
wieckiego w zb ro d n iczy m  z a m i a r z e ; a te raz  nie 
pam ię tasz  naw et,  czy b y ł  p rz y to m n y m  tej p o 
gróżce. K tóż  tu m oże  wierzyć panu ? Idź pan  na 
ustęp" *). P o d  ty m  gn iew nym  w y k rz y k n ik ie m  
zacnego  r e k to ra  pozna łem  ukon ten tow an ie  nad 
zachw ianą  w iarogodnośc ią  delatora a odb la sk  t e 
goż sam ego  uczucia przeleciał ta k że  po tw arz y  
Brodzińskiego, k tó r y  pog rąż o n y  w sm u tk u  i mil
czeniu p rzys łuch iw ał się pow yższe j  indagacji.

P o  k ilku  innych  mniej w aż n y ch  za py tan iach  
k u ra to r  poprosił  mnie do pobocznego  p o k o ju  i 
tam  —- w ziąw szy  za  ręk ę ,  z  czułością o jc o w 
sk ą  zak lina ł mnie, ab y m  mu zezna ł  całą p raw d ę ,  
szczególnie co do osób, z k tó rem i m iew aliśm y 
k o m u n ik a c j e ; że on sam  uw aża  całą tę  sp raw ę  
ja k o  dzieciństwo, i że —  jeżeli  zeznan iem  o tw ar-  
tem  odpow iem  na je g o  zaufanie — o trz y m a  nie
zaw odnie  na  audjencji, na  k tó r ą  miał się udać 
tegoż  w ieczora  do w. księcia, upow ażn ien ie  do 
w ypuszczen ia  nas n a ty ch m ias t  na  wolność. O d 
pow iedzia łem , że n ieraz  z d a rz y ło  mi się słyszeć, 
nie ty lk o  m iędzy  ko legam i,  ale naw e t  po  k a 
wiarniach, p rzypuszczen ia  o m ożebnośe i ro z ru c h u  
jak iegoś  w  W arsza w ie ,  pon iew aż  rozdan ie  ład u n 
k ó w  ostrych  m iędzy  za ło g ę  i inne ś rodk i o s t ro ż 
ności w ładzy  w o jskow ej n ap ro w a d z a ły  na  d o 
m ysł ,  że rząd musi mieć w ażne  do  tego  p o w o d y ; 
zresztą ,  że  nie m ia łem  w  W a rsz a w ie  ani zna jo 
m ości  ani k o m un ikac j i  z żadnem i osobam i,  p rócz  
k ilku  ko legów  uniw ersy teck ich ,  i ich braci lub 
k re w n y c h  będ ą cy c h  w w o j s k u ; że schadzki n a 
sze ogran icza ły  się  na  obojętniej ro zm o w ie  albo na 
wesołej zabaw ie ,  a nie m ia ły  bynajm nie j celu p o 
litycznego, jak i  mi fałszyw ie podrzucano .

Opuścił mnie k u r a to r  nie b a rdzo  za dow olo 
ny, a  w  k ilka  chwil p o te m  tu rk o t  od jeżdżają
cego po w o zu  k az a ł  m i się dom yślać ,  że  uda ł  się 
do  B e lw ederu ,  inni zaś  cz łonkow ie  kom is ji  c z e 
kali jego p ow ro tu ,  n ie k tó rzy  m oże  w  nadziei, że 
p rzyw iez ie  ro zk a z  uw oln ien ia  dla o skarżonej m ło 
dzieży. Co do mnie, nie spodz iew a łem  się aby  
nas w y p u sz o n o ;  ta k  się też  i stało. Może oko ło  
to .  nadjechał po w ó z  ; ale zam ias t  mnie uwolnić, 
bedel G łow ack i z zasm uconą  tw a rz ą  w ez w a ł  m nie  
ab y m  m u to w a rz y sz y ł  do jednej z sal pre lekcyj-  
n y c h  i tam  m nie  z a m k n ą ł  na  noc. Z nużony  
w rażen iam i tego  dnia, a po części też w  zaufa

• )  Cała postać zdrajcy, jego głos drżący i wahanie 
się w czasie tej konfrontacji, przekonały mnie, że Kruszelni
cki nie był jeszcze wprawnym zatwardziałym szpiegiem. Nie 
pojmuję wszelakoż, dla czego zdradzając kolegów oskarżył 
mnie nadto kłamliwie, jakobym  zachęcał Mazowieckiego do 
zabicia W . księcia. Może być, że zachował do mnie żal 
osobisty, z powodu wyrzutów, które mu zrobiłem nad zapa
m iętałością, z jaką się oddaw ał szulerstwu (P. A.)

niu, że ko ledzy  w raz  ze m n ą  p rz y a re sz to w a n i  
ogran iczą  się p rzy  indagacji na  na tu ra lnem  w y- 
tłóm aczen iu  naszych  sc h ad z ek  i o d e p rą  w szys tk ie  
inne do nich p o w o d y  ja k o  zm yślone ,  zasną łem  
spokojn ie .

N azaju trz  w ezw any  pow tó rn ie  d o  sali o b rad  
zas ta łem  tam  prócz  k u ra to ra ,  r e k to ra ,  se k re ta rza ,  
i in spek to ra ,  t rzech  j e n e r a ł ó w : Różnieck iego , 
R a u tens traucha  i Po tock iego  (Stanis ław a).  P o 
w tó rz o n o  mi też sa m e pytania,  co dnia p o p rz e 
dniego, a ja  da łem  też sam e odpow iedzi.  Nie 
p rz y w o ła n o  w sze lakoż  Kruszelnickiego na k o n 
frontacją.

W iec zo rem  p rze p ro w ad z o n o  mnie do sali, 
gdzie p ro fe so r  B ę tk o w sk i  w y k ład a ł  h istorją  i tam  
zna laz łem  w łasny  m aterac ,  poduszkę  i ko łd rę .  
T a m  mnie zos taw iono  p rze z  cały  dzień nas tępny ,  
a że to  b y ła  niedziela —  nie m ia łem  n a w e t  ro z 
r y w k i  widzieć p rzechodzących  ak a d em ik ó w .  M ia
łem  więc czas zastanow ić  się nad na jw łaśc iw szym  
planem  odparc ia  w sze lk ich  o sk a rż eń  i w  k o n k lu 
zji uzna łem  za  najlepszy ten, k tó r y  mi p ro s ty  
ro zu m  n as t rę cz y ł  od  pie rw szej chwili a re sz to w a
nia, t. j. odpierać  s tanow czo  wszelkie o ska rżen ia
0 należenie do  ja k ieg o k o lw iek  spisku i o b s ta w ać  
zarazem  p rz y  tern, że  p o gadank i  nasze o p ra w 
d o p o d o b n y m  zo z ru ch u  by ły  ty lko  echem  p o w sze 
chnie k rąż ący c h  d o m y słó w ,  w y w o ła n y c h  przez  
ś rodk i  ostrożnośc i  w ładz  w o jsk rw y ch .

D nia  1 5 . lis topada, w pon iedzia łek  w ieczór ,  
p rze p ro w ad z o n o  mnie z gm achu  u n iw ersy teck ie 
go do k lasztoru  św. K rz y ż a  i ta m  m nie  w j e 
dnej z cel zam kn ię to .  P o  stąpaniu na  k o r y ta 
rzach  i sk rzyp ien iu  k luczy  d om yśla łem  się, że 
p rz e p ro w a d z o n o  z a raze m  i innych ko legów  m o 
ich. P rz e k o n a łe m  się później, że d o m y s ł  mój by ł 
p ra w d z iw y m . B yliśm y w sze la k o  ta k  p o ro zd z ie 
lani, ż e  nie m ogliśm y się k o m u n ik o w a ć  m iędzy  
sobą, ani też sz u k a łe m  sposobności do  tego, 
z o b a w y  zd radzen ia  się. U sług iw ała  n am  jeszcze 
s łużba un iw ersy tecka ,  ty lko ,  ile raz y  zd a rzy ło  mi 
się — p rz y  wejściu bedela  — ok iem  rzucić na  
k u r y ta r z ,  spostrzeg łem  jak iego  d raba ,  z odraża-  
jącem  p ię tnem  policyjnego siepacza. P o d o b n e g o ż  
psub ra ta  u p a t rz y łem  czatującego w  bram ie,  albo 
też p rzy  d rzw iach  k lasz to ru .

T a k  mnie zos taw iono  p rzez  tydzień ,  bez 
wezw ania  do p ro to k o łu .  Nie cierpiałem n u d ó w ,  
pon iew aż  dos ta rczono  mi, zdaje się z ks ięgozb io 
ru rek to ra ,  k i lk u  ks iążek . W  poniedzia łek  2 2 -go 
lis topada w ieczór,  w łaśn ie  k iedy  po  z g a sz en iu  
św iecy  rozm yśla łem  nad  p rz e c z y ta n y m  co ty lk o  
w ierszem  K ra s ic k ieg o :  „Święta miłości kochanej
O jc z y z n y 11, z a sk rz y p ia ł  klucz we d rzw iach  i 
w szed ł do  celi k om isa rz  policji z la ta rką ,  a 
za  nim o lb rzym i d rab  policyjny. W ezw a ł  m nie  
a b y m  m u to w arzy szy ł ,  a na  zapy tan ie  : „ d o k ą d "?  
od rze k ł ,  że tego nie m oże  powiedzieć. Nim się 
u b ra łem , policjant zw iną ł  pościel i poniósł ją  na 
dół.  P rz e d  b ra m ą  k la sz to rną  stała za m k n ię ta  d o 
ro żk a ,  do  k tórej wsiadł ze m n ą  kom isa rz  z poli
cjantem , a d rug i z pościelą usiadł o b o k  w oźnicy. 
P ow ie trze  by ło  mgliste, ulice z d a w a ły  mi się pu 
ste i nadzw yczaj  ponure .  Z razu  nie wiedzia łem , 
d o k ą d  m ię wiozą, ale sk o ro  d o ro ż k a  zw róc i ła  
p rze z  plac b a n k o w y  n a  L eszno ,  Wątpliwość 
w szelka  ustała. Z a trzym al iśm y  się przed K a r m e 
litami, gdzie na  z n a k  dany  o tw o rzy ła  się fu r tk a
1 w p ro w a d z o n o  mnie do  obszernej sieni, s łużącej 
za  odw ach . T u  mnie k o m isa rz  p rzeds taw ił  k o 
m endan tow i więzienia, kap i tanow i kw ate rm is trzo -
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stw a Niewodowskiemu, a sam z grzecznością — 
zdawało się •— urągliwą, pożegnał się ze mną. 
Kapitan Niewodowski przyjął mnie bardzo uprzej
mie, kazał pościel zanieść na drugie piętro pod 
n r. 25 *) i sam mnie tam, w asystencji odźwier
nego, odprowadził *). Żądał, abym złożył na jego 
ręce pieniądze, oraz nóż i scyzoryk, jeżeli jaki 
111am przy sobie, i opuścił mnie, poleciwszy do
zorcy, aby wrócił po świecę, skoro się rozbiorę.

Położyłem się też niebawem i zostawiony 
w ciemności rozmyślałem nad położeniem mo- 
jem. Przesunęły mi się przed wyobraźnią znane 
mi tylko z opowiadania postacie ks. Dębka i 
innych wiernych synów Polski, którzy w tych 
murach męczeństwem stwierdzili swą miłość oj
czyzny. Ich przykład dodał mi odwagi do znie
sienia cierpień, jakiekolwiekby mnie czekały. 
Lecz kiedy myślą zwróciłem pod strzechę ojczy
stą, łzy mi się z oczu puściły na samo wyobra
żenie żalu i rozpaczy drogiej matki, skoro ją 
dojdzie wiadomość o uwięzieniu mojem.

W śród rozmyślania tego usłyszałem kilka
krotnie stąpanie po korytarzu. Zwożono widocz
nie innych więźniów, ale żadnego nie osadzono 
w celi pobocznej. Później się przekonałem, że 
istotnie, dla zapobieżenia wszelkiej komunikacji, 
poprzedzielano nas — o ile to było możebnem — 
pustemi celami.

Nazajutrz, zaledwie wstałem, odwiedził mnie 
■oficer od warty, zapytał mnie o zdrowie i rzu
ciwszy okiem naokoło, zostawił mnie z posłu
gaczem, który mi przyniósł kawę i zaczął na
palać w piecu; ale dym tak gęstymi kłębami 
wkrótce przepełnił celę, że pobiegł do kapitana 
Niewodowskiego i za jego pozwoleniem wypuścił 
mnie na korytarz, gdzie musiałem stać na jednem 
miejscu, dopóki przeciąg nie rozpędził owego 
dym u. Dla bezpieczeństwa wszelakoż stawiono 
obok mnie dodatkowego szyldwacha (choć już 
było po jednym na każdym korytarzu). W idać 
w ostatniej celi była także jakaś niedogodność, 
ponieważ z korytarza ujrzałem stojącego na p ro
gu drzwi otwartych kolegę mego, Michała Szwej-

• )  W  tej samej celi s iedział w 1825 r. oficer od sa
p erów  S abińsk i. P o d łu g  pow szechnej w ieści został tam  stru 
ty  i w osta tn iej chw ili k onan ia  p rzestrzeg ł innych w ięźniów
o przyczynie śm ierci. rp . A.)

*) Przy sam em  w ejściu do w ięzienia b y ł w sieni o b 
szerny od w ach , a  dalej rozm aite pó łc iem ne i w ilgo tne dziu
ry , gdzie po rew olucji 29. lis to p ad a  znaleziono w jednej z 
n ic h  pow rozy  przedzierżgn ięte  przez belkę. Poniew aż to n ie  
b y ła  sta jn ia  ani suszarnia, dom yślano się, że to by ło  m iejsce 
to rtu r  ta jn y ch , a  m oże n aw et egzekucyj. P raw da co do ty ch  
dom ysłów  nie zosta ła  n igdy  w yśw ieconą, o ile mi w iadom o, 
pon iew aż  kom isja , w yznaczona do przejrzenia  pap ierów  po - 
licji tajnej, idąc  za p rzyk ładem , a  może n aw et z n a tch n ien ia  
zbyt łag o d n y ch  w ładz rządu tym czasow ego, m itrężyła d ługo, 
zam iast o d dać  w szystkich szpiegów  i siepaczy m osk iew skie
go ucisku pod  sąd doraźny —  a  naw et nie p o c iąg n ę ła  k a 
p itan a  N iew odow skiego  i jego pom ocników  do zeznania fa
k tó w , k tó re  d okonane zostały  w w ięzieniu karm elick iem  od 
Toku 1825 do 1830. —  N a pierw szem  p iętrze g m achu  k o 
ry tarz  jed en  b y ł zajęty  przez cele w ięzienne, a  d rug i, tw o
rzący  kąt p rosty  z p ierw szym , p row ad z ił do sali indagacy j- 
nej i m ieszkan ia k om endan ta . D rug ie  zaś p iętro  było c a ł
k iem  przeznaczone d la  w ięźniów . W a rta , sk ła d a jąca  się 
z p lu tonu  p iech o ty , zm ien ia ła  się co w ieczór, ale kom endę
n ad  n ią  m ieli n a  przem ian  dw aj oficerow ie z poniżonego 
po licyjaej służby bata lionu  w eteranów  czynnych, z k tó rych  

je d e n  z tw arzą tręd o w atą  i dość  o ty łą  m usiał być pijakiem , 
d ru g i n ieco  wyższy i w ejrzen ia  o raz obyczaju  przyjem niej
szego, w idocznie dop iero  co  został przeniesionym  do w ete 
ranów , albow iem  nosił jeszcze m undur p u łku  strzeleck iego .

(P . A .)
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cera. *) Natychmiast wszelakoż kazano mu się 
cofnąć.

Zostawiono mnie w tej celi przez dwa dni; 
że zaś, w czasie zapalania w dymiącym się piecu, 
musiano mnie wypuszczać przynajmniej na go
dzinę, przeprowadzono mnie w czwartek (25.) 
rano do celi pobocznej. W  piątek zaś, około 
lite j, kapitan Niewodowski zaprowadził mnie do 
sali indagacyjnej na pierwszem piętrze, gdzie mi 
kazano siąść przy końcu stołu, przy którym  sie
dzieli jenerałowie : Rożniecki, Rautenstrauch i Po
tocki (Stanisław), kurator uniwersytetu Maksy
milian Fredro i inspektor jeneralny Adrjan K rzy
żanowski, inkwirent śledczy i jego pisarz.

Snać dla formalnego zadosyśuczynienia przy
wilejowi uniwersyteckiemu — w rozpoznaniu za
rzutów czynionych akademikom — przyzwano 
i tu jeszcze, jako świadków legalnej procedury, 
dwóch wyżej wymienionych dygnitarzy wszech
nicy warszawskiej, szanowanych jako ludzi zda
tnych a nawet dobrych Polaków. Ani jeden ani 
drugi nie brał udziału w tej indagacji, lecz tylko 
przysłuchiwał jej się w milczeniu i — jak  mi się 
zdawało — pogrążony w smutnych myślach.

W ezwany przez przewodniczącego w tej ko
misji Rożnieckiego, abym dyktował pisarzowi in- 
kwirenta, cokolwiek mi wiadomo o spisku, ma
jącym  na celu zaburzenie publicznej spokojności, 
odrzekłem, że nie mając żadnej wiadomości o po
dobnym spisku, nie mogę zadosyć uczynić po
dobnemu żądaniu, lecz gotów jestem odpowiedzieć 
na wszelkie pytania, któreby mi chciano przedło
żyć. Zgodzono się na to i rozpoczęto indagacją, 
w ten sam sposób, jak  dnia i 3 . listopada, tylko 
z większymi szczegółami i przeskakując nagle 
do pytań, na pozór obojętnych o rozmowach po
tocznych akademików, w celu widocznym zamą
cenia mi głowy. Odpowiedzi moje były też same, 
co na dwóch poprzednich indagacjach.

Z pomiędzy członków komisji jeden tylko 
Rautenstrauch czynny brał udział w tern śledz
twie, i uważnie podsuwał inkwirentowi coraz no 
we pytania. Rożniecki zaś bawił się przez cały 
czas laską laku, którą rozgrzewając w ręku, 
przeginał w różne kształty. Zresztą siedział z za • 
mróżonemi oczyma, jak stary kot, i tylko dwa 
czy trzy razy przebąknął kilka wyrazów. Mię
dzy innemi zapytano mnie, co mówiono między 
młodzieżą o usposobieniu Litwy i W ołynia na 
przypadek jakiego rozruchu. — „Nie słyszałem 
żadnych rozmów o Zabranym kraju.“ — „Cóż 
to pan rozumiesz przez Zabrany kraj ?“ — za
wołał pół gniewnie, pół z zadziwieniem gorliwy 
służalec Rautenstrauch. — „Zapewne odpadłe pro
wincje", odpowiedział za mnie Rożniecki i z tą 
poprawką kazał protokoliście zapisać moją od
powiedź. — Przeczytano mi w końcu protokół 
i kazano mi go podpisać. — W  dobrej wierze 
podpisałem ; dopiero później przyszło mi na myśl, 
że ów pisarz pewnie był członkiem policji i z 
polecenia wyższego może przeczytał wcale co 
innego, od tego, co napisał.

Na odgłos dzwonka prezesowego wszedł 
kapitan Niewodowski i odprowadził mnie, grze
cznie wziąwszy pod rękę (pewnie z obawy, abym

ł

*) S zw ejcer zajm ow ał celę , w k tórej —  ja k  nam  po
w iedziano później —  w ięziono 1825 r. ks. D ęb k a , K arm e
litę , i gdzie go może zam ordow ano , choć po lic ja  rozpuściła  
w ieść , że ks. D ęb e k , w chw ili k iedy  go golono , w yrw ał 
golarzow i b rzy tw ę z ręk i i w m gnieniu o k a  przerżnął sobie 
gard ło - (P . A .)

mu z pierwszego piętra nie wyskoczył na ulicę) 
do mej celi. — Nim mnie opuścił, przypomniałem 
mu daną mi poprzednio obietnicę i prosiłem o 
jakąkolwiek książkę do czytania. Zapewnił mnie, 
że nie zapomni o te m ; przecież skłamał, ponie
waż w sam dzień rewolucji, zrana, kiedy posłu
gacz, proszony przezemnie o przypomnienie k a
pitanowi danego przyrzeczenia, mówił mu o tein 
na korytarzu, blisko mej celi, dosłyszałem przez 
d rzw i: „Mniejsza o to, że żąda książek, nie zwa
żaj na t o ; a jeżeli się będzie napierał, to mu daj 
starą książkę do nabożeństwa, która jest w mo
im pokoju." — Nie ujrzałem też żadnej książki. 
Dopiero wieczorem tegoż dnia, kiedy ów poru
cznik w mundurze strzeleckim, zdając służbę dru
giemu oficerowi od weteranów, wstąpił z nim do 
mej celi, spostrzegłem w ręku jego broszurkę 
cienką i prosiłem, aby mi ją zostawił na ten 
wieczór. Zrazu się wahał, lecz kiedy go zape
wniłem, że kapitan Niewodowski przyrzekł do
starczyć mi co do czytania, dał mi ową broszur
kę. Była to rozprawka (może 16 stronnic) przez 
Biernackiego, o sposobie stawiania mieszkań wło
ściańskich, z dachem wewnętrznie i zewnętrznie 
zabezpieczonym od pożaru. Zaiste nigdy nie czy
tałem dzieła z większem zajęciem, jak  ową roz
prawkę o architekturze wiejskiej. Przeczytałem 
ją w przeciągu godziny trzy razy i byłbym ją 
może jeszcze kilka razy więcej przeczytał, gdyby 
się nie dopaliła nędzna sm arkatka groszowa, któ
rą mi co wieczór na oświetlenie mej celi przy
noszono.

Pogrążony w ciemności dumałem nad spo
sobami polepszenia bytu poczciwego ludu wiej
skiego i nad szlachetnemi w tym celu usiłowa
niami Staszyca 1 kilku innych — niestety, zbyt 
mało licznych obywateli — które tak mało zna
lazły naśladowców, kiedy nagle uderzony zosta
łem nadzwyczajnym turkotem dorożek czy po
jazdów, pędzących przez Leszno, i spostrzegłem 
zarazem jasne światło na niebie. Zerwałem się 
i ubrawszy się co tchu, wlazłem na stolik, przy
gwożdżony pod oknem, aby odkryć powód tej 
luny. Na próżno się siliłem ; w przeklętej dre
wnianej zasłonie za oknem  nie było najmniejszej 
szpary. „Boże wielki !“ westchnąłem, „gdyby to 
było hasło do pow stania!“ — W  tej nadziei po
stałem jeszcze kilka chwil na stole, z wlepionemi 
w niebo oczym a; ale że luna *) zdawała mi 
się nieco zmniejszać — choć jeszcze dochodził 
mnie z oddalenia odgłos jakiegoś huku — pom y
ślałem, że to pewno tylko pożar przypadkowy 
i z żalem wróciłem do łóżka. Zaledwie atoli po- 
leżałem jaki kwadrans, aż tu nagle huk nieró
wnie silniejszy daje się słyszeć z przeciwnej stro
ny więzienia. Były to strzały padające ze strony 
warty więziennej i ze strony ludu dobijającego 
się do Karmelitów ; ale w zakrętach zabudowań 
klasztornych tak dziwnie się odbijały, jak gdyby 
taranem w mury bito. W  mgnieniu oka stanąłem 
znów ubrany na nogach, a serce mi biło jak 
obuchem. „Pewnie pożar wybuchnął w samym 
klasztorze", pomyślałem sobie, „i kto wie, czy 
nas nie chcą zagrzebać w gruzach tego pogorze
liska." — Szarpnąłem więc za dzwonek, a kiedy 
nadbiegł posługacz, zażądałem, aby mi natychmiast 
drzwi otworzył. — „Nie wolno, panie !“ — „Zkąd- 
że ten straszny huk ?“ -— „To pożar w mieście."

*) B ył to pożar dom u, k tó ry  w pierwszej chw ili p o -  
w stan ia  usiłow ano podpalić  n a  N alew kach . (P . A.)
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T o odrzekłszy, pobiegł do innych drzwi, ponie
waż równocześnie ze wszystkich cel odzywały  
się dzwonki. Nie odstępując już od drzwi, przy
łożyłem  ucho do nich i dosłyszałem, że ściągnię
to szyldwachów z drugiego piętra. Niezawodnie, 
pomyślałem sobie, albo pożar straszny już ogar
nia więzienie, albo też jest powstanie i zacząłem  
bić pięścią w mur pobocznej celi, pytając do
nośnym głosem sąsiada, co to w szystko znaczy. 
„Nie wiem “ —  odezwał się znany mi głos ]u- 
ljana Łabęckiego, a w tej samej ch vili z hukiem, 
jakby wystrzału armatniego, usłyszałem  grzmiący 
okJzyk: „Niech żyje Polska! Bracia Polacy! — 
wolni jesteście!11... i masa ludu, jak powódź, z 
szybkością błyskawicy rozlała się po obszernem  
więzieniu. Na odgłos „Niech żyje P o lsk a! “ wy
ciąłem pięścią na odlew tak silnie w drzwi, że 
wierzchnia szyba drewniana, w której była kra
tka zasuwana z blachy przedziurawionej, prysnęła 
jak szkło. Odwróciłem się na krok, aby i dolną 
część nogą wybić, ale w tejże samej chwili ktoś 
kolbą czy drągiem całe drzwi wywalił... Pióro  
niezdolne opisać uczuć moich w owej błogiej chwili. 
W  tych kilku sekundach, kiedy nas biednych 
więźniów z uniesieniem ściskali koledzy i rze
mieślnicy warszawscy, więcej doznałem szczęścia, 
aniżeli w całym ciągu życia mojego..........

S T U D J A  E S T E T Y C Z N E
przez

Wojciecha- Dzieduszyckiego.

S Z T U K A  N A D R E Ń S K A .
(Ciąg dalszy.)

Bo jakżeż potężnie odtworzył Rubens ró
żne uczucia radosne w obrazach Zmartwych
wstania! jak tu przeniknął ludzką duszę. W  ga- 
lerji Siks w Amsterdamie jest jeden z jego naj
lepszych obrazów, w którym się Chrystus zmar
tw ychw stały jaw i Marji Magdalenie. N igdzie na 
św iecie nie znajdziesz bardziej boskiego w yk o
nania, nigdzie nie masz uroczystszego spokoju 
i klasyczniejszej miary. Półnagi przecudny Chry
stus, któregoby pozazdrościł Michał Anioł, sta
nął wśród ogrodu przed Magdaleną. Rozwarł ra
miona, po ojcowsku, po bratersku może raczej, 
i pokazuje rany swoje —  a Marja M agdalena 
klęka przed nim, nad wyraz piękna, pełna z a 
dziwienia i niewysłowionej radości. Słychać, jak 
on do niej mówi: ojciec mój i wasz ojciec.

A znów w Antwerpii w muzeum śledzisz  
z zajęciem różne różnych apostołów wyrazy. Tu 
postacie tylko do połowy widziane, i przedzi
wny tors Chrystusów prawie całkiem obnażony. 
Na tw arzy boskiej w idzisz wszechmoc i pokój. 
„Patrzcie się i w ierzcie .11 Oto, co się zdaje mówić 
do apostołów. A apostołowie patrzą się i w ie
rzyć muszą. Ale tu dopiero będziesz podziwiał 
prawdziwą m yśl malarza. J a n , m łod zien iec, 
uw ierzył odrazu, i chyli się nad ręk ą , i raną 
w ręku z rozkoszą spełnionej nadziei i dokona
nego szczęścia. Piotr mąż, wierzy, bo wierzyć 
musi, ale przecie boi się szalbierstw a, i wpa
trzył się bystrym wzrokiem w oczy Chrystuso
we ; Tomasz, starzec siwy, nie wierzy je szcze ; 
krytycznie, bezwstydnie, nielitośnie bada ranę,

i tyka się jej. W reszcie uwierzy, ale nie wpierw, 
zanim się nie dotknie.

Już potem nie masz scen ziem skich, są 
tylko niebiańskie sceny tryumfu. Już potem nie 
masz dramaturgi Rubensa, a jaśnieje malarz 
tylko niezrównany. Chrystus w katedrze w zla
tuje do nieba jako tryumfator, przepyszny, mu- 
szkularny, boski, spokojny. A w kościele św ię
tego Jakóba nad grobem malarza zoczysz nie
zrównane arcydzieło, o którem jednak nie wiesz, 
czy je malował Rubens, czy W łoch jaki. Ma- 
dona siedzi na tronie z dzieciątkiem , dwie św ięte  
młode i św ięta Anna cieszą się niem, św ięty  
Jozafat całuje nóżki sw ego wnuka, św ięty  Jerzy  
z chorągwią w ręku, w połyskującym pancerzu 
rozdeptuje smoka, a stary i nagi Hieronim siadł 
n dołu. Panuje tu słodycz, piękno i boski po
kój, jak u R afaela, tylko barwy jakieś bardziej 
syte. To glorja, co jaśnieje poza czasem i prze
strzenią.

Chciałem zrazu jeszcze drugi dramat Ru- 
bensowski, śmierć Decjusza Musa opisać. A le 
m iejsca na to nie stanie. Radzę przeto tę serję 
obrazów oglądać. W szak do Wiednia nie zbyt 
daleko, i nieraz nie jednemu przyjdzie tam tędy  
przejeżdżać. Niechże sobie przypomni Decjuszo- 
wą historję, i niech pójdzie do galerji L iechten
ste in , przeczytaw szy albo Liwiusza, albo zre
sztą moje: „Powieści Wschodu i Zachodu11, i 
niech ogląda te obrazy, mając w pamięci to, co
śmy powyżej o Rubensie pow iedzieli. Zobaczy i 
dramatyczną siłę, i zbyteczne prawie, zaraźliwe 
że tak powiem zdrowie i siłę  i znajomość duszy 
ludzkiej, i archeologiczną wierność, i czasem  
zbytek ruchu, i bezwzględność rażącą wymaga
nia klasycznej estetyki.

Zresztą, poza Antwerpią spotkasz się czę
ściej z wadami, jak z zaletami Rubensa. T e 
chnika świetna, ale kompozycja albo m yśli po
zbawiona, albo miary, oto stan wielu obrazów, 
m alowanych na obstalunek przez zbyt płodnego 
mistrza. Tylko portreta są zaw sze piękne, choć 
i one malowane na prędce, bez charakterystyki 
osob istej; ale w szyscy ludzie na tych konter
fektach pełni szlachetnego zdrowia i w esela.

Aby czytelnikowi dać wskazówkę, w ym ie
nimy wśód m nóstwa dziwactw  obrazy rozrzu
cone po Europie, na które powinien się patrzyć; 
są  t o : W belwederze w iedeńskim : Matka Boska 
z królem hiszpańskim F ilip em , obraz ciepły i 
prawidłowy; cztery części świata, klasyczne pra
wie dzieło, pełne spokoju i p lastyki; dram aty
czna scena między świętym  Ambrożym i Teodo- 
zjuszem w ielkim ; w reszcie kolosalne dziwactwa  
pełne monstrualnośoi przedstawiające, jako to: 
św. Dominik wypędzał czartów, i jako to św. 
Franciszek Ksawery wr Indjach cudownie cho
rych leczy ł i umarłych w skrzeszał. Na obrazie 
tych ostatnich króluje kolosalna, konwulsyjna 
szkarada, w której siła ciała, pozbawionego du
szy, straszliw szą przeto, że przy niej widać de
monów ta k ich , jakie się śnią Flamandom po 
zbyt dobrej wieczerzy. Ale wśród dziwactw  
dnieje czasem i m yśl psychologiczna. W reszcie 
portret żony Rubensa na w szelką zasługuje 
uwagę.

W galerji Liechtenstein jest drugi portret 
żony, Antoniusz i Kleopatra, i w reszcie portret 
synów, powtórzony w Dreźnie. W Monacbjum po
lowanie na lwy, przecudny wianuszek dzieci na
gich z wiankiem i Chrystus z uczniami w Emaus ; 
w  Berlinie drugie polowanie na lw y; w H adze 
Adam i E w a i W enera z Adonisem, w Luwrze

domy z kitką i trzej królow ie; w Londynie Ru
bens z żoną, a we Florencji w Uffici czterej fi
lozofowie. A teraz niech nam będzie wolnO' 
przejść do uczniów Rubensa.

A będziem y mówić tylko o czterech, z k tó
rych dwaj stanowią tylko jakby jedną osobistość  
artystyczną. Tymi czterma wybranymi są: Van 
Dyk, Jordaens i obaj Teniersi.

Van D yk dobierał te same przedmioty, co- 
Rubens, choć był głównie portrecistą. Nakładał 
barwę podług tej samej metody, i równie pla
stycznie, ale nie lubował się w czerwieni kar
nacji i w owem nieludzkiem zdrowiu R ubensa; i 
owszem jego cechą dystynkcja, nie idąca nigdy 
w parze ze zdrowiem zupelnem. Rubens m alo
wał boskich ludzi, a Van Dyk tw orzył wielkich  
panów.

Spojrzyj raczej tu w muzeum w Antwerpii 
na owego Chrystusa na krzyżu, białego, w ątłego  
prawie, a pięknego. To już nie B óg, to cz ło 
wiek. Cierpi, cierpi bardzo, niewymownie; ale 
jakżeż umie pięknie z pańska znieść cierpienie^ 
Jak nie raczy się skrzywić, jak jęknąć ledwo 
raczy. Ciało jego lśni na szarem tle spokojnie, 
choć boleśnie. Tak powinien Chrystus konać po
dług ideału hiszpańskich grandów.

Albo naprzeciw owa pieta, co arcydziełem  
Van Dyka. Najpierw barwy dobrane harmonij
nie, ale z pańska. Przew aża szarość i białość 
wychuchana c ia ł, i tylko wielka fioletowa i 
czerwona chmura na prawo, dodaje obrazowi 
uroczego nastroju, i dowodzi, że Van Dyk znał 
wartość barwy. Ona to czyni obraz dziwnie mu
zykalnym.

Ciało Chrystusa mlecznej białości leży spo
kojnie i rytmicznie. Śmierć i tu piękna podo
bnie, jak na z ijęc iu  z krzyża Rubensowskiem. 
Madonna rozwarła nad ciałem ramiona, s ie 
dząc przy niem, i oczy w zniosła do nieba. P ię 
kna, ale nie młoda w piękności swojej, piękna  
tak, jak bywają czasem wątle a nie spracowane 
niew iasty, co na dworach, lub w wielkim św ie
cie życie swoje spędziły. Ruchy jej w miarę 
ujęte. Nawet j ę k , co jej się z piersi wyrywa, 
musi być muzykalnym. Tak nauczyła się  w ładać  
ruchami, tak przywykła w szystko czynić este
tycznie. A z obłoku różowego w ychyla się cu
dny, nagi aniołek, szesnastoletni panicz, o tre 
fionych w ło sa ch ; ręce załamuje, szlocha w głos, 
lecz w szystko to z widzianą już gdzieindziej na 
ziemi gracją. Paź to przecudny, wśród cudo
wnego obłoku zapłakany nad ciałem  pana sw ego.

A dystynkcja ta Van D ykowska występuje 
najwyraźniej w portretach, i tu jest najbardziej 
na swojem miejscu. Są w Belwederze dwaj 
panicze w czarnych aksamitnych strojach z w y-  
łożonem i kołnierzami. Twarze ich piękne a bla
de, dziecinne jeszcze. Duże oczy zadumane pa
trzą na ciebie, małe wychuchane rączki zw isły  
od niechcenia. Pracy nie znali, już umieją się  
liczyć z ruchami, już marzą o rycerskiej m iło
ści, o wielkich, świetnych dworach i sławnych  
czynach. Lepiejby było na św iecie gdyby w szy
scy panicze takimi byli.

Ale w galerji L iechtenstein można oglądać 
człow ieka co już w ielkie czyny dopełnił. Mówię 
o księciu Friedland, o sławnym W alensteinie, 
co w czarnym jedwabnym hiszpańskim stroju 
stanął przed tobą sparłszy rękę o rękojeść szpa
dy. Ż ylasta , młoda jeszcze głowa wychodzi z bia
łego kołnierza, a po małej ręce znać jakąś ner
wową wolę. Człowiek to niepospolity strudzony 
m yślą. Ale mimo to nie znać tu i pracy sluże-
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bnej i przj'musu. Nie dba ci ten człowiek o to, 
że na niego patrzą, nie myśli o widzach, o for
mach i ukłonach, o ciasnych, drobnych troskach 
życia. Jakby w poemacie żyje, zna tylko ludzi 
wielkich i wielkie wypadki — od samej kołyski.
I  nie n a s z  na ziemi tego, z którymby się Wa- 
lenstein nie zmierzył— a że życie jemu ciągiem 
dziejowem świętem, nie ma dlań osobnych dni 
świątecznych. Lubi bitwy wygrywać, tworzyć 
i burzyć królestw a, ale nie dziwi się, gdy mu 
się to uda. W szak to w porządku rzeczy. Więc 
Van P yk  idealizował pańskość czyniąc z niej 
jakiś drugi Olimp ale wcale inny, ale pijany 
jakiś i szalony — i zwierzęcy. Nie o pań
stwach i wiarach myślą jego ludzie, i nie to 
w nich dziwne, że się czują równi każdemu — 
to nadludzkie, że się niczego nie wstydzą.

Zdrowie Rubensa skradł Jordaens, choć go 
już nie umiał tak  malować jak  m istrz. Chwilo
we żarty  m istrza powtórzył, ale pow tarzał je 
wiecznie i do przesytu. Chciał śmiechu tylko 
i śmiał się nad miarę.

Kto chodził choćby trochę tylko po gale- 
ljach , ten zna w szystkie prawie obrazy Jo rda- 
•ensa, bo wszystkie dwa tylko przedmioty po
w ta rz a ją : „Król pijany" i „Sylen pijany." Sv- 
len, to Śylen prawdziwy, mitologiczny, tłusty, 
rudy, stary , podparty przez dwu Satyrów, za ta
czający się, otoczony przez nagie Flam andzkie 
Bachantki, nieprzyzwoity i zdrożny Ciało drga 
i tętn i, w styd znikł, wzrok się pali — oto Jor- 
daensa wchód Sylena.

Ale król pijany, to tylkc król karciany 
Flam andzkiej kiermessy, chłop tłu sty  w papie
rowej koronie, co pije jeszcze, choć po tw arzy 
widać, że już dawno pić nie powinien. Policzki 
i nos krw ią mu zabiegły, oczy niestale b łą d z ą ; 
przy nim królowa pierś nieboską obnażyła — 
mężczyźni na wszystkie najnieprzyzwoitsze spo
soby pozbywają się jadła i napoju, pijane ko
biety ronią mleko dzieciom przeznaczone, ciało 
przeszło winne granice, zerwało wędzidła i ta 
rza się po płótnie. Bujne F ’lam andzkie ciało 
żądało tego malowidła, duszę ono razi.

A Teniersy obaj ? Czy tu  napraw dę o nich 
mówić wypada ? Czy nielepiej powiedzieć tylko, 
że ci Flamandzi malowali i czuli po holender- 
sku. gdy malowali hultai w czerwonych kurtecz
kach i konie i stajenki i czasem taniec chło
pski. Zapewne czuli tak  jak Brower i Van O sta
de, o których wnet mówić będziemy — ale pę
dzel wzięli od Rubensa i podobnie jak  Jordaens 
cieszyli oko pełnią sytej barwy. W tem ich je 
dyna zasługa.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

J A P O N J A
przez

K. SKAŁKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

III.

W ystaw a w Kijoto, jako ogólna dla całego 
kraju, była bez porównania więcej zajmującą od 
nagasakskiej. Amatorowie rzeczy osobliwszych 
mieliby tu  z czego postradać zmysły, tyle na 
niej było oryginalnych wyrobów krajowych z pa
pieru. jedwabiu, szylkretu, drzew a lakiem po

ciągniętego, stali, kości słoniowej i różnobar
wnych kamieni. W osobnym oddziale zebrane 
były przepyszne starożytne rzeczy, pochodzące 
z gabinetu M ikada; można też było widzieć i 
starożytny rydwan, w k tó rj m dawniejsi mika- 
dowie odbywali podróż w razie wielkiej potrze
by, kryjąc za firankami gęstemi św iętą swą oso
bę przed wzrokiem poddanych. Oddział wyro
bów wykonanych przez Japończyków, ale już 
na sposób europejski, zadziw ia również swoim 
ogromem. Znajdziesz w nim wszystko począwszy 
od przyrządów astronomicznych, a skończywszy 
na kolekcji rzeczy pedagogicznych. Japończy
cy odznaczają się zdumiewającą zdolnością przy
swajania sobie różnych sposobów rzemieślniczych 
używanych w krajach obcych. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że niebawem wyjdzie im to na z łe ; 
wkrótce gorżko zapłaczą, że chciało się im nie
ostrożnie zabawić w produkcję na wielką skalę. 
Nie mówiąc już nic o powstającym proletarjacie, 
którego dawniej nie znali, o rodzącem się feu- 
dalizmie mieszczańskim, o mnóstwie chorób przed
tem nieznanych — zgubny ten popęd do naślado
wania fabryk europejskich, przyczyni się prze- 
dew szystkiem  do upadku smaku. Już i dzisiaj 
daje się to w idzieć; proszę naprzykład porów
nać dawne wyroby japońskie w guście czysto 
narodowym z dzisiejszemi na sposób europejski. 
Co za różnica! Tam wykwintność, wdzięk ory
ginalności, tu  zaś bezmyślne m ałpiarstw o płodzi 
same monstrualne i niesmaczne rzeczy.

W ystaw a, jak  powiedziałem , mieści się 
w dawnym zamku szogunów. Zamek ten jest 
niczem więcej, jak  zbiorem odrębnych pawilO' 
lonów w śród ślicznego parku. Czem są w ła
ściwie japońskie zamki i pałace , najlepiej są
dzić o tem można z pałacu Hoszo, rezydencji 
dawnych cesarzów, z której prawie nigdy nie 
wyglądali na św iat boży, jako usunięci od spraw 
wszelkich przez swoich szogunów. Ktoby my
ślał że Hoszo jest czemś w rodzaju W ersalu, 
ten mocno się myli. Je s t to nie W ersal, lecz ra 
czej szereg kupieckich składów zbożowych, na
potykanych nad brzegami rzek spławnych. P a
łac Hoszo stoi wśród równiny i zajmuje ogrom
ny plac okolony na zewnątrz wałem ziemnym i 
rowem, a w ew nątrz mający mniejszych rozmia
rów ogrodzenie z drzewa. Przestrzeń pomiędzy 
obu temi ogrodzeniami jest zupełnie pusta i t r a 
wą zarośnięta.

Gdyby nie ta  pusta pomiędzy niemi, neu
tralna, że tak  powiem przestrzeń, nigdy takie 
mnóstwo drzew, otaczających pałacowe budynki, 
nie byłyby wstanie tak  pięknie się rozróść 
w kraju, gdzie pożary należą do codziennych 
wypadków. Nie znającemu Japonji nie sposób 
naw et wyobrazić sobie do jakich rozmiarów do
chodzą tam pożary.

— Mieliśmy dziś maleńki pożar — powia
da Japończyk — zgorzało trzy s ta  domów.

T ak znaczna ilość nie powinna zresztą  
zdumiewać nikogo, kto pam ięta czem są domy 
w Japonji, jakie są ich zwykłe rozmiary i jak  
tanio kosztują. Dopiero gdy za jednym razem 
spłonie 10.000 domów, Japończyk uważa to za 
wielki pożar. Częste pożary są powodem, że 
każdy dom japoński ma pod sobą niewielką pi
wnicę, sklep z m aterjałów  niepalnych, do k tó 
rego chowają w szystkie droższe rzeczy, a zre
sztą  nie ma tak  bardzo cżego i chować, bo cen
nych sprzętów u Japończyka zwykle bardzo nie
wiele. Z powodu spustoszeń, zrządzanych przez 
ogień w rozmiarach niewidzianych gdzieindziej,

japońskie tow arzystw a asekuracyjne każą sobie 
płacić wkładki dziesięć razy większe od p rak ty 
kowanych w Europie.

Prześliczne są w rota parkanu otaczające
go pałac M ik ad y ; są one snycerskiej roboty, 
rzeźby nadzwyczaj delikatnej, wyzłacane i na
bijane miedzią nader misternie. W iększa część 
drzwi w zabudowaniach pałacowych je s t rów 
nież podobnej roboty. Dachy na wrotach i za
budowaniach, w ydają się zdaleka jakby ze strze
chy słomiamrej; dopiero przypatrzyw szy się b li
żej, spostrzedz można, iż nie są ze słomy, lecz 
składają się z nadzwyczaj cienkich deseczek , 
jedna na drugiej szczelnie leżących, przez co 
dach przedstawia rów ną i prawie zupełnie g ła
dką powierzchnię.

W ewnątrz pałac niczem się nie różni od 
zwykłych „jaszki" t. j. rezydencji feodałów ja 
pońskich, bardzo licznych w kraju a szczegól
nie w Tokijo. Podobne są one do domów zamo
żnych obywateli w Polsce i Rosji. P ałac mika- 
dów składa się z szeregu parterowych zabudo- 
dowań z wysokiemi dachami, podtrzymywanymi 
przez drewniane kolumny. W szystkie w nich 
pokoje mają wychód na niewielkie czyściutkie 
dziedzińce, zasłane ubitym pięknym piaskiem. Po
koje przedzielone są papierowemi ścianami o śli
cznych malowanych obiciach, przedstawiających 
ptaki, drzewa i rośliny z tak  rzadką dokładno
ścią, że patrząc na nie, człowiek się łudzi, iż 
patrzy  na żywe. Źle powiedziałem „malowa
nych" obiciach; bo właściwiee nie jest to malowi
dło, lecz raczej mozajka, w której kamyczki 
zastąpione są włóknem, z którego robią się maty 
i malutkiemi kaw ałeczkam i drewienek lakiem 
pociągniętych, przez co barw y ciągle zachowu
ją  świeżość i jaskraw ość. Sala tronowa, sto
sunkowo wcale nie wielka, nie przedstaw ia nic 
szczególnego,. Co do apartam entów  kobiecych, to 
dekoracje w nich są zupełnie takie same co w apar
tam entach cesarskich, t. j. takie same paraw any, 
tak ie  same lakierowane i inne ozdoby. Ogród 
pałacowy przytyka do apartam entów  kobiecych.

Ogrodnictwo u Japończyków stoi wyżej 
nad wszelkie pochwały. Bynajmniej nie prze
sadzę, gdy powiem, że na przestrzeni literaln ie 
nie większej jak  duży stolik do pisania, potrafi 
Japończyk urządzić ogród ze strumykami, g a 
jami, mostkami i klombami kwiatów. Ale wszy
stko to jeszcze dla niego za m ało! Prześw idro- 
wawszy m isternie kilka dziur w niewielkim k a
mieniu, potrafi on dokazać sztuki, że z jednego 
i tegoż samego niewielkiego kamienia w yrasta 
kilka rozmaitych roślin, przyczem i to nie za
wadzi dodać, że zasadzając lasy i gaje mistrzem 
je s t w doborze barw  liści, tak  samo jak  przy 
urządzaniu klombów kwiatowych, przez co pier
wsze nigdzie nie są tak  piękne jak  w jego ojczy
źnie. Cesarski ogród zamkowy, w tymże samym 
s ty lu , wcale nie wielki, lecz upiększony ze zby
tkiem takiemi sposobami, o jakich w Europie nie 
mają pojęcia. Uliczki wązkie, ażeby zaś w czasie 
dżdżystym spacerując nie zawalać obuwia, położo
no na nich spore g łazy nie stykające się z so
bą, po których spacer dla nieprzyzwyczajonego 
nie jest rzeczą łatw ą, a tem samem przyjemną.

Najbardziej zajmującemi są świątynie j a 
pońskie. Kijoto posiada ich sporo ; W iększa ich 
część powstała ze szczodrobliwości monarszej. 
Główniejsze św iątynie są bardzo daw ne; budo
wa ich sięga wieku XII. Lecz zanim p rzy stą
pię do opisanie świątyń, należy wprzód dać w y
obrażenie czem jest religja japońska, co wcale
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nie jes t tak  łatwem. Szyntoickie, t. j. narodo
we wyznanie Japończyków, tak  się zmięszało 
z budaizraem począwszy od Vigo wieku, że na
der trudną je s t rzeczą powiedzieć, szczególnie 
dla cudzoziemca, na czem pierw sze zależy. Już  
tylko niewielka część mieszkańców wyznaje 
pierwotną religję i to w formach popsutych, co 
zaś się tyczy budaizmu, to ten  również dzieli 
się na mnogie sekty.

W yznanie „szynto", podobne do politeizmu 
dawnego, polega na ubóstwianiu słońca i innych 
potęg natury, w połączeniu ze strachem  wzbu
dzanym przez objawy onych. Z postępem cza
su potęgi te, podobnie jak  w mitologji klasy
cznej, wcieliły się w wyobraźni ludowej w po
stacie duchów : „kami", tak  samo, jak  to się 
działo w pierwotnej religji Chińczyków. Jako 
wyznanie, szynto odznacza się wielką prostotą : 
nie zna żadnych tajemnic, żadnych sakram en
tów, żadnych ubóstwiań i o fia r; wszystko się 
w niem redukuje do ludowych zabaw i św iąt 
w dni pewne, poświęcone pamięci tego lub owe
go „kam i11. Nie mając katechizmu, w iara szynto 
nie ma też określonego kodeksu moralności. 
Ślepe posłuszeństwo cesarzowi i w iara w św ię
te  pochodzenie jego, stanowią jednakże rodzaj 
dogmatu wyznania szyntoickiego.

To ostatnie tłum aczy nam dla czego mi- 
kadowie zawsze protegowali wyznanie szynto, a 
naw et aż do ostatnich czasów stara li się je  pod
trzym ać z uszczerbkiem buddaizmu, gdy prze
ciwnie szogunowie zwykle ten ostatni protego
wali. Walka ta  trw a dotąd i za rządem  idą je 
go słudzy. W Kijoto naprzykład, pewien gene
ra ł jeszcze niedawno wybudował przepyszną 
świątynię Nisi-Otań, pomimo że i dawniejszych 
je s t jeszcze mnóstwo. Połowa z nich już się 
wali.

Szyntońskie świątynie, zwane „mija“, z po
zoru wyglądające tak  jak  budyjskie, różnią się 
tylko od nich większą wewnątrz prostotą. W  K i
joto jes t ich bardzo wiele. W szystkie co do jednej 
drewniane z dachami z deseczek gładko ostru- 
ganych. Wchód do św iątyń stanow ią w rota, 
składające się z dwóch do siebie pochylonych 
granitow ych słupów z wygiętemi poprzecznicami. 
Z powodu, iż świątynie budowane są zwykle na 
pochyłości gór, prowadzą do nich duże granito
we schody gładkiej ro b o ty ; podmurowanie św ią
tyń  także jes t z g ra n itu ; a u w rót świątyni 
wisi gong, w który bębnią dla zwrócenia uwa
gi bóstw a; wnętrze, do którego nikogo nie pu
szczają jest zupełnie puste ; na ołtarzu stoi 
zwierciadło, a na bambusowych pałeczkach w i
szą strzępki papieru — „goche“ — jako sym
bol czystości. Służby kościelnej nigdy prawie 
nie widać, bo nie ma zwyczaju pilnować swych 
świątyń, które, jak  już powiedziałem, są raczej 
miejscami spaceru i zabawy, aniżeli modlitwy. 
Modlitwami Japończycy nie bardzo się męczą, 
a  wyznawcy budaizmu czynią tak  samo, bo u 
ty ch  ostatnich tylko kapłani się modlą. Jap o ń 
czyk lub Japonka (kobiety i tu ta j są bardziej reli
g ijne niż mężczyźni) pociągnąwszy za sznurek od 
dzwonka, składa ręce do modliwy tak  samo jak  i 
my chrześcianie, następnie klaszcze w dłonie, p rzy 
kłada je  do czoła i oto już cała modlitwa. Do
dać chyba do niej należy, że ten i ów rzuci 
jak i pieniążek wprost na podłogę lub do ogro
mnej skarbonki, znajdującej się w każdej świą
tyni.

Heine niegdyś nazw ał był katolicyzm naj
bardziej orzeźwiającą re lig ją ; chciałbym też

wiedzieć, coby był powiedział ujrzawszy w K i
joto świątynię Kiju Mizu ? Prowadzi do niej 
ścieżka wśród gąszczu drzew. Po drodze spo
tykasz cmentarze, z nagrobkam i jak  u nas, 
z kw iatam i na mogiłach. W idok z ganku świą
tyni, tonącej wśród mnóstwa kwiatów i drzew 
przecndny: wprost widzi się Osakę, na lewro 
ogromną w skalach rozpadlinę, z której źródło 
w ytryska, a u stóp Kijoto. Dla większego efe
ktu, galerja na palach, otoczoną je s t różnokolo- 
rowemi szybami, mnóstwo p taszą t szczebiocze 
wśród najpiękniejszych krzewów ; kobiet i dzieci 
liczba nie mniej w ielka —  słowem istny raj 
z iem sk i! Nie dziw, że lud prosty mile wspo
mina założyciela świątyni, który zbudował dla 
niego tak  śliczne, bezpłatne miejsce zabaw i ro z 
rywek.

Budaizm dostał się do Japonji z Chin. 
Lud z początku sprzeciwiał się wprowadzeniu 
tej religji, lecz z czasem stała  się ona prawie 
powszechną w całym kraju. Nie potrzebuję w da
wać się w opisywanie treści nauki buddyjskiej, 
z której Schoppenhauer i H artm an stworzyli 
swoją filozofię. Budaizm jest, jak  wiadomo re 
ligją rozpaczy. Niełatwo zrozumieć jak  podobne 
wyznanie mogło się przyjąć wśród narodu takiego 
jak japoński, charakterystyczną cechą, którego 
je s t niezastanawianie się nad jutrem . W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w czasie zapro
w adzania budaizmu, pierw otna religja narodo
wa strac iła  iuż by ła swój urok w Japonji o ty 
le, że już nie mogła skutecznie stawić czoła bu- 
daizmowi, k tóry  się zjaw ił z całą  gotową hie
rarch ią  dobrze urządzoną, z gotowym kodeksem 
pojęć moralnych, a nareszcie i z ceremonjałem 
świetnym.

Już nie ja  pierw szy z podróżnych ude
rzony byłem dziwnem podobieństwem ceremo
niału buddyjskiego z ceremonjałem katolickim. 
Też same co u katolików ołtarze z posągami 
świętych, a dalej kamienne kropielnice z wodą 
święconą, księża z głową ogoloną po środku, 
w celibacie żyjący, ubranie sług kościelnych, 
różańce, sposób składania rąk  w czasie modli
twy lub nabożeństwa i t. d., wszystko to je s t 
praw ie zupełnie takie same u katolików i u 
wyznawców budaizmu. W edług s ta ty sty k i u rzę
dowej budaizm liczy w Japonji 75.000 księży i 
35.000 osób stanu duchownego, ale niższej k la 
sy. Żyją oni z dobrowolnych ofiar i z cm enta
rzów. Budaiści są więcej dbali od wyznawców 
„szynto“ w wyborze miejsca dla swych świątyń, 
zwranych „tera", przyczem i arch itek tu ra ich 
jes t o wiele wspanialszą, pomimo że tak  samo 
jak  szyntoickie staw iane są z d rzew a; dekora
cja wewnątrz je s t również wspanialszą od świą
tyń szyńtoóskich; budaiści kochają się w posą
gach bożków, w mnóstwie św iatła  i kadzideł. 
Dziedzińce ich świątyń są również upiększone 
różneini odlewami z bronzu. W N agasaki n a 
przykład, widziałem w świątyni Osuwa piękne
go bronzowrego konia naturalnej w ielkości; z 
wyjątkiem mordy nieco chybionej, odlew to zna
komity.

Świątynie buddyjskie w Kijoto, jedna od 
drugiej piękniejsze. Św iątynia Sandżio Sanherdo 
mieści w sobie aż 30,000 bałwanów, przedsta
w iających wszystkich świętych buddyjskich, 
ustawionych na piętrzących się jedna po nad 
drugą ław kach, jakby  na stopniach schodów. 
Cały dach tej olbrzymiej świątyni pokryty ster- 
czącemi s trz a ła m i; to Japończycy, wracając z 
wojny tak z łuków strzelali. Dotąd jeszcze po

dwórze tej świątyni służy za strzelnicę, w któ
rej młodzież szlachecką całemi dniami ćwiczyli 
w strzelaniu z arbaletów. Mieszczące się w świą
tyni bałwany nie są zbyt wielkie, ale na  dzie
dzińcach i w pobliżu świątyń można się spotkać 
z bałwanam i kolosalnych rozmiarów, tylko już 
nie z bronzu, ale z drzewa pozłacanego; po
dobne bałwany nazywają się „daj-butey". P rzed 
staw iają  one zwykle Buddę, siedzącego z pod- 
łożonemi pod siebie nogami i patrzącego na ko
niec swojego nosa. W Kijoto sław ną jes t olbrzy
mia głowa Buddy z pozłacanego drzewa, a obok 
niej stoi niemniej kolosalnych rozmiarów dzwon, 
około 2 '/, m etra wysokości z takimże otworem. 
Nigdy nie dzwonią ani też biją palkam i w ten 
dzwon, lecz potarcie oń nosa, powiadają, po
maga w chorobach skóry.

Obie powyższe religje, z ich niezliczonemi 
sektam i, wyznawane są jedynie przez lud prosty, 
wyższe albowiem w arstw y społeczne, nie wy
znają prawie żadnej religji, bo wyznawana przez 
nich oficjalnie „sijuto", t. j. religja Konfucjusza, 
nie może w ścislem znaczeniu nazywać się re- 
hgją- Nauka Konfucjusza jest tylko zbiorem 
bardzo pięknych praw moralności, nauczających, 
że każdy powinien być cnotliwym, grzecznym, 
sprawiedliwym, mieć czyste sumienie i dobrze 
się obchodzić z swoimi podwładnymi. Co je s t 
dziwnem, to to, że właśnie nauka Konfucjusza 
w Japonji tak  samo jak  i w  Chinach stała  się 
wielce popularną pomiędzy urzędnikam i! Jak - 
kolwiekbądź, dość, że w Japonji nie ma żadnej 
religji państwowej, przez co i skarb nie ponosi 
żadnych wydatków na utrzymanie duchowień
stwa. W  ogóle rząd japoński patrzy  dość obo
jętn ie na wszelkie propagandy, nie wyłączając 
wyznań chrześcjańskich.

Zwiedziwszy co było godnego widzenia w 
Kijoto, jadąc  z powrotem do Kobe, wstąpiłem  
do Osaki. Z powodu mnóstwa kanałów, prze
rzynających miasto, Osakę nazyw ają japońską 
Wenecją. Samych mostów liczą nie mniej jak  
3500. Osaka je s t punktem zbiorowym bardzo 
rozległego handlu. Powiadają, że kolej żelazna 
przyczyniła się znacznie do zmniejszenia handlu, 
pomimo to jednak jest to miasto nader ożywione. 
Ono to w łaśnie słynie z wyrobów bronzowych, 
do których m aterjału  dostarczają poblizkie ko
palnie miedzi. W yroby jedwabne i gorzelane 
cieszą się również wielkim rozwojem. Do licz
nych fabryk pryw atnych, dzisiejszy rząd japoń
ski dodał olbrzymią mennicę, której postawienie, 
jak  mówią, kosztowało około dwanaście miljo- 
nów franków. Oglądałem ją  i znalazłem wszę
dzie wielki zby tek ; naw et kwas siarczany, na
wet cegłę wyrabia na swoje potrzeby. Jednego 
tylko w niej brak — to jest nędznego m etalu! 
W ystawiono mennicę — a tymczasem, w skutek 
niefortunnego handlowego bilansu, wywieziono 
z Japonji wszystek praw ie kruszec, a z zagra
nicy prawie nic nie powraca. Mennica stoi też 
prawie pustkam i i nic nie ro b i ; kiedy niekiedy 
tylko odbije niewielką ilość monet, lub zała tw i 
kilka innych zamówień rządowych, i na tera ko
niec. J e s t  ona jednym z przykładów, co kosztują 
zachcianki reform atorskie japońskich postępow
ców : wydano pieniędzy huk — a w rezultacie 
otrzymano z e ro ! W stydzą się Japończycy, że 
mennica ich próżnuje, a w kraju znikła moneta, 
i pewien dziennik wystąpił juz z propozycją 
zabran ia do mennicy wszystkich drogich sprzę
tów z całego kraju, czyli innemi słowy, zapro
ponował przebić na pieniądze wszystkie skarby
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■wykwintnej japońskiej sztuki, stanowiącej dumę 
k ra ju ! I  w Rosji, o ile pamiętam, znalazł się 
był taki, co na rzecz długu państwowego radził 
rządowi, zabrać w szystkie łyżki srebrne. W idać 
z tego, że cokolwiek mówi Pascal, głupota ludz
ka je s t w szędzie jednakową, pod wszelkiemi 
szerokościami naszej kuli ziemskiej.

Dobrze żem wspomniał o dziennikach. Mó
wiłem już przedtem, że wychodzi ich w Japonji 
niesłychane mnóstwo. Są one wszystkie niew iel
kiego formatu i drukowane hieroglifami ; lecz, 
że w iększa część świeżo przez rząd wymyślo
nych hieroglifów dla oznaczenia terminów i po
jęć państwowych i międzynarodowych, jest dla 
ludu niezrozumiałą, to redakcje zmuszone są do
dawać w nawiasach znaczenie ich pismem po- 
spolitem. .Porządek artykułów  jest tak i sam co 
i w dziennikach europejskich: artyku ł wstępny, 
spraw y zagraniczne, kronika, felieton, inseraty  
— z tą  tylko różnicą, że należy czytać na spo
sób japoński, t. j. nie od lewej strony ku p ra 
wej, jak  u nas, lecz z góry na dół każdy wiersz 
oddzielnie. Bardzo wiele pism ilustrowanych 
z wcale niezłemi rysunkami, zamieszcza chętnie 
karykatury  na w ładze adm inistracyjne, nieraz 
wielce nieobyczajne i brudne, bo Japończyk lubi 
rzeczy pieprzne. K arykatu ra  oddawna znaną 
je s t i kw itła  w Ja p o n ji; stworzyło ją  wesołe 
usposobienie narodu. Redakcje dzienników m ie
szczą się w m alutkich, jak  zwykle, domkach o 
ścianach papierow ych: współpracownicy, zeceiy, 
maszyna i litografja zbite na kupę w jednym i 
tym samym pokoiku.

P ra sa  cieszy się dość znaczną wolnością ; 
ton jej, ostry. Cenzury nie ma, ale rząd zapro
wadził już coś w rodzaju cen zu ry ; w roku 1875 
wydał rozporządzenie, ażeby na przyszłość nie 
wydawano dzienników, nie uzyskaw szy wprzód 
na to pozwolenia od rządu, i ażeby każdy nu
m er zaopatrzony był podpisem redaktora odpo
wiedzialnego, przyczem nie zapomniał po euro
pejsku i o ustanowieniu k a r za obrazę rządu 
i re lig ji; najwyższą k arą  za zwykłe prasowe 
usterki jes t trzechletnie więzienie. Gdy jednak 
autor w artykule swoim podburza do buntu 
przeciw  rządowi, to sądzony bywa jako prze- 
wódzca spisku itd. Słowem, prasowy japoński 
kodeks karny jest, jak  widzimy, s taranną kopją 
dobrze nam wszystkim znanego kodeksu francu
skiego z czasów Napoleona III.

Zwiedzałem także nową w spaniałą św iąty
nię Teima Chendżyn, wystaw ioną w rynku, w k tó 
rej oglądałem rozm aite zw ierzęta ofiarowane 
przez pobożnych świątyni, a utrzym ywane ko
sztem dobrodziejów niemniej pobożnych. N a
stępnie nie zaniedbałem też zwiedzić i wystawy 
osackiej. Nie szczególna, ale zasługuje na  uw a
gę z tego powodu, że została pomieszczoną w 
jednej z największych świątyni Mido. P ra k ty 
czny ten  użytek zrobiony z świątyni, dozwala 
wnosić, że Japończycy dojdą wkrótce do tego, 
do czego doszli już Amerykanie, wynajmujący 
kościoły swe na koncerta i publiczne wieczorki 
tańcujące dla niew iast i mężczyzn, szukających 
łatw ych znajomości.

Najciekawszą rzeczą w Osace je s t s ta ro 
żytny zamek, czyli „diro“ jak go zwą Japoń
czycy, wznoszący się po drugiej stronie rzeki 
Jodohawe, naprzeciw  mennicy, który jeszcze 
nie tak  dawno był rezydencją szoguuów- Sam 
pałac Szoguna wprawdzie zgorzał przy zdobyciu 
zamku w roku 1868 przez stronników Mikadyi 
lecz zamek, wewnątrz którego sta ł pałac, wyszedł 
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bez szwanku, i nie dziw, bo trzeba chyba dy
namitu do zniszczenia podobnie cyklopowej bu
dowli. J e s t  to formalna forteca, której mury 
wyprowadzone zostały z ogromnych brył gnejso
wego kamienia, otoczona dokoła głębokim ro 
wem. Długość tych brył wynosi prawie 6 me
trów , a grubość muru także rów na się sześciu 
metrom. Mury wznoszą się en spirail, a do tego 
przecięte są  poprzecznemi ścianami, w których 
przebite są w ro ta ; a że przytem  droga do cy ta
deli — znajdującej się, również jak  spalony 
pałac szogunów, w ew nątrzza mku prowadzi cią
gle pod górę, nic więc dziwnego, ze ci ostatni 
przez ty le wieków mogli nieraz drwić z władzy 
zwierzchników swycli m ikadów ; jedynie arty- 
lerja współczesna byłaby w stanie dać radę po
dobnej rezydencji Na czterech rogach zamku 
wznoszą się cztery b a s z ty ; widok z nich na 
w szystkie strony przecudny.

Siro obecnie obrócone zostały na koszary 
jazdy. K aw alerja japońska n ieliczna; składa się 
tylko z 3 pułków i słusznie, bo do czegóż p rzy
dać się ona może w państwie otoczonem mo
rzem, a do tego poprzerzynauem najrozm ait- 
szemi przeszkodami. Konie w tycli trzech puł
kach dość dobre, pochodzą z prowincji Satuema. 
Byłem obecny przy m ustrze. Jazda jak  jazda, 
fizjonomie dość pocieszne, krój mundurów zak ra 
wa na francuski a na wyłogach i wypustkach 
przew aża kolor żółty. Taż sama barw a prze
waża i u piechoty, podczas mego pobytu w J a 
ponji, z powodu upałów, żołnierz był ubrany w 
mundurkach z białego płótna, ale na w artę 
zawsze występow ał w sztyfletach i przy to rn i
strze. Należy dodać, że w Siro jest bardzo 
dużo wojskowych a to z powodu, że Osaka jes t 
stolicą jednego z sześciu okręgów, na k tóre dzieli 
się cesarstwo pod względym wojskowym. Obok 
zamku znajduje się rządow a fabryka broni pal
nej, dalej koszary i więzienie, jak  się zdaje, 
przeznaczone tylko dla wojskowych.

Arm ja  japońska, oprócz wspomnianej jazdy, 
l ic z y : 42 pułków piechoty, 18 baterji artylerji, 
10 kompanji saperów, 6 rot kompanji pociągo
wych, i 9 kompanji arty lerji morskiej — w ogóle 
30,440 ludzi na stopie pokojowej a 46,050 na 
stopie wojennej. Pułki piechoty, tak jak  angiel
skie, m ają tylko po jednym batalionie. Oprócz 
tego istnieje jeszcze i gw ardja c e sa rsk a ; nie 
liczna; zaledwie 3,328 głów. K oszta u trzym a
n ia wojska wynoszą rocznie przeszło 56 milio
nów franków. M nsztra i tak ty k a  na sposób fian- 
cuski, x-egulamin francuski, instruktorow ie b ran - 
cuzi. Obecnie zresztą  rząd jak  może s ta ra  się 
pozbyć cudzoziemców, albowiem szkoła wojen
na, nieodrodna kopia Saint Cyr’skiej nafabryko- 
w ała mnóstwo młodych oficerów krajowców. 
Powinność wojskowa dotyka w szystkie stany  
zarówno — co się równa prawie rewolucji 
w kra ju  takim jak  Japonja, gdzie w arstw y spo
łeczne aż do niedawnych czasów żyły życiem 
kastowem . Japończyk jes t niesłychanie zdolnym 
na żołnierza. Ale jednocześnie, o ile zauważałem, 
Japończycy przyswoili też sobie ducha biuro
kratycznego, uśmiercającego wszystko bez w y
jątku. Oto dowód:

Gdym po obejrzeniu zamku galopował moją 
dżynrykczą, dopędza mnie co koń wyskoczy ułan 
z wywieszonym językiem i podaje jakieś trzy  
piśmidła, od góry do dołu pokryte hieroglifami. 
Było to pozwolenie na zwiedzenie zamku. Pod
czas gdy je  sporządzano w trzech różnych kan- 
celarjach, a następnie posyłano do potwierdzenia

do oficera dyżurnego, do placmajora i do komen
danta zamku, ja  nie tylko, że zdążyłem cały 
zamek zwiedzić, ale i pożegnać się i odjechać 
spokojnie. Podobne bezsensowe psucie papieru 
bez żadnej potrzeby, je s t niezłą ilu strac ją  po
rządków, na gw ałt zaprowadzanych przez s tro n 
nictwo tak  zwane postępowe, którem u się udało 
dostać do steru. Szczęście jeszcze wielkie, że 
przynajmniej papier w Japonji je s t  tani...

(C iąg  dalszy nastąp i.)

Urywek z kaszubskiego poematu ludow ego*)
p .  t .

0 i i i t  es
co do Pucka po sece jachoł

przez

Jarosza Derdowsktego

V III.

Czorlińsci wewroco ze żedami w Kobesowie.

Ciejsm e z łasa  sę  n areszce  w  pole w edosta le ,

T ej żedzeska so z redosce p ieśn ią  zasp iew ale :

—  G ajd ę  d rom tes ! d ry d re , d ra la  ! —  ja k  żedow ści tan iec .

Ale jo żem w jedno szep to ł pocerz i różaniec :

Bo uw oźoł żem so w  g łow ie : —  C zarce je c h  tam  w iedzą,

M oże cha je  co tam  b luźnią, a lbo  z w iarę  szedzą.

I  w zero łem  w jedno p rzed  są  n a  go re  w esocie,

C htorne  tam  są  rządem  w znoszą p raw ie  pod  ob locie .

Za gó ram i, p o n ad  strugą , w idać  p a ła c  z w ieżą,

A do k o ła  p iękne łac ie  i o g ro d e  leżą.

A le d ro g a  ja k o ś  w olno nam a szła bez go re ,

W szęde sam e le k am n in ie , po row e i dure.
K onie w n et sę  srodze zg rzałe , bom  m nio ł dych tych  fo rą ,

A  wej żede n ie ch cą  z łazec , choc  jidze pod  g o rę ;

Ale skorno z go re  n ad o ł sanie są  ślizgają,

T o  żedzeska sę ze s trach u  pu łkoszkow  trzym ają,

Zaczynają w net ze san i n ad o ł zeskak iw ać,

A  jo  m uszą coroz d la  n iech  k on ie  zatrzym yw ać.

Ja ż  są w reszce m nie sprzykrzeło  ta k  są z nim i w łoczec :

—  M uszę —  rzekem  —  w aju  k ąseczk  rozum u nauczec  ! —  

W ięc  ciej znow u szk ap sk a  w  g o rę  cygną z ca ły  se łe,

Proszę żedow , be  z pu łkoszkow  w szeście pozłazełe . —

A to b e ło  w e w se, co se zow ie K obesew o,

T am  gdze  w  p raw o  leży p a ła c , a  nen  b rań tuz  w lew o. —  

Ciej n ie  c h c a łe  żede s łu c h ac , te j n a  je c h  zgrezotą,

W jach o ł żem  n a  k u p ą  sm niecy, be  jim  sp ła ta ć  psotą .

Sanie  n a  b o k  są  schy la ją , p rzew raca ją  w  b iegu ,

I  b u c h !  leżą m oje żede w szeście razem  w sm niegu.

P ow sto ł ta c i k rzy k  i jam ro t, ja k b e  w  lazarece ,

Je d e n  prysko  bez d ru d z ieg o , ja k  ciej reb e  w sece !

A le B a rtek  z Brus, co w te le  sedzol so n a  m niech u ,
Z acząn z gó re  w  d o ł są k u lać , że b e ło  do sm niechu,

T a k  sę b jedok  ku lo ł, k u lo ł, ja k  ciej k n ope z g rzęp e ,

Jaż n areszce  w p o d  do studn i, p rosto  w  sam ą s z lą p ą ! *) —

*) C zytelnikom  znaną jes t g łó w n a  treść  tego  poem atu  
z zam ieszczonej w przesz łym  num erze T y g o d n ia  oceny . P o
n iew aż jes t on ( jak o  ludow y) rzeczyw iście p ięk n y  i n ie 
zw yczajny, w ięc podajem y tu z n iego k ilk a  rozdziałów . 
C hcieliśm y w yjątk i te  d ać  w  przen iesien iu  po lsk iem  —  lecz 
w iersz strac iłb y  w łaśc iw ą  b a r w ą ; a  że narzecze  kaszubsk ie  
jes t d la  każdego  P o lak a  najzupełn ie j zrozum iałem  —  w ięc 
przytaczam y w yją tk i w o ryg in a le , po kaszubsku .

U ryw ek, k tó ry  podajem y4 stanow i epizod  —  g d y  p . 
Czorliński w ynająw szy się za fu rm ana żydom , wiezie ich , 
w y w raca  i. t. d . i to w szystko op isu je  w liście do żony.

(P . R-)
*) Szląpą =  w yw ar.

94



—  742  —

IX. 

Bartka w eeygają ze studni i sczeszczają.

Bartek krzeknąn : — W aj mir ! rety ! — że sę zlękłe konie ; 

Beł żem pewny, że żedzesko w studni ny utonie.
W  jedny chwile jo i żede belisme prze dole,

O dze so Bartek plew oł w szlępie, jak  m ucha w rosole. — 
Szczescem szlępa bela zemno, więc sę nie poparzeł,

Bo nen brańtuz bodej downo gorzołci nie warzeł.
Co tu robie ? D rąga nie ma, żebe go wecygnąc,

A tu ręką nie podobno bjedoka dosygnąć.

Zamniast żedze jemu pomódz, o retunku rad zec ;
Zaczynają wszescy na mnie po żedowsku wadzec ',
Le skokają koło dure, szarpią sę za włose,

A jech  kamrot c zu ! o pomoc woło w niebogłose.

Ju  nie mogem więcy scerpiec jego jam rotanio,
W ięc tej żeda Lajzra chwytam za łeb bez pytaniu 
I  trzymając go za włose, spuszczam do ny studni,

A on kopie się nieborok, że to jeno dudni.
Ciejm go tak  ju głębok spusceł, że sygoł wilgoce,
Tej go chw eceł kam rot Bartek za but z cały moce.

Ale ledwjem tero bjedok nie wpod sam do dołu,
Bo poczęno mnie tak  cężec, jakbem  dwigoł wołu.
Jednak, ciejm jech obu naroz sam wecygnąc nie mog,
Jacis naloz sę pomodzier, co mnie kask dopomog ;

Ciejsma więc sę tero w dwujkę do robotę wzęna,
Tejsma w kuńcu obu żedów na wiechrz wecygnęna.

Lajzerkowi nic nie beło, bo ten beł u gore,

Ale Bartek, co beł na dnie, zmoczoł sę do skore.
Z włosów, brodę i rękowow cekła jem u szlępa,

Taci chaja beł szczapany, jak  ciej w chlewie klępa.

Ale znoł sę doch na rzecze i mnie podzękowoł,

Żem go z tacim  poświęceniem od sm nierce retow oł.

Tej jo jemu na to rzekem : — B artek! Te mosz serce, 
W ięc też szkoda, be te ostoł żedem jaż do sm nierce;
A żebesma cę ze studni nie beła  wewlekła,

Bełbes, jako człek niekrzcony, dostoł sę do piekła.

W ięc pamniętej, dej sę okrzcec i żyj z Bodziem w zgodzę, 
W ięcy bratku, jo od cebie, nie żądam w nogrodze. —-

Chcoł mnie na to odpdwiedzec, lecz beł w wieldzi bjedze, 
Bo ju gwołtem go odemliie odpycliale żedze.
Cy zawlekle go do strudzi, abe go oczescec,

1 am go mele i kąpale, że jaż zacząn wrzeszczeć \
A ciej dobrze go wytarle po calus'cim cele,

Tej go znowu na pułkoszcie na mnieche wsadzele.

X.

Nawrócenie żedow.

W net ju znowu wszetko beło na saniach w porządku, 
Wszes'ci tak  se powsodale, jak beło z początku.

W ięc żem prędko ruszeł ze wse z mojemi mośkami —

W net ju beło  Kobesewo, Bog wie gdze, za nami.
Jeże znowu gdze pod gorę konie sę zbliżałe,

To ju żede bez proszenio ze sani sk o k a łe ;

A ciejm potym zjeżdżoł na doł, choc tam szło jak  z dachu, 
To sedzałe sztel na saniach i nie m niałe strachu.

T ak  nauczeł sę  rozumu nen szachrajści ludek,
Skorno pdznoł, że Czorlińsci to nie żoden dudek.
Ciej so znowu zaspiewałe, to le decht cecluitko,

A pytałe, cze pozwoląm, barzo pokorniutko.
Jeno Lajzer, com go użeł w studni do retunku,

W jedno mruczoł cos pod nosem, jakbe we frasąnku.

Bartek trząś sę le od zeme i zębuma zgrzytoł,
Ale tero nicht o niego więcy sę nie pytoł.

Jo  le czasem: — Boże odpuści — szeptoł so po cechu,
Bo sę jednak za mój fidziel kask żem bojoł grzechu.

l a k  żem jacho ł coroz dali po strępanym  torze,

Kole połnia żem poposoł w jedny karczmnie w borze. 
W szetko jakoś szło mnie dobrze, jeno roz o mało,

Żem m ech żedow nie pokoroł, a  to tak sę stało :
Ciej uzdrzołem na smińtorzu piękną bożą m ękę,

Zaro więc, jak  dobry Polok, bjerzę czopką w rękę.
Ale one zatwardzałe żedowście pogaiie,
Razu głowa nie ciwnęne i czopkow nie zdjęne.

Jaż mnie wstyd beł, nieboroka, tacie bedło wozec,
W ięc żem do niech sę obroceł i jim począn grozec :

— Chceta zaro sa na mniescu wa pochwolec Boga ?
Bo nie, to jo wam na skórze spróbuję batoga !

W idzę docli, że nic nie skuram samym jeno peściem, 

W ięc zaczynam wsześciech z gore okłodac bicześciem !
Ciej widzałe, że nie żarte, tej sę żede zlękłe,

Zaro więc odkrełe głowę i na saniach klękłe. —
To beł tryjaf, moja białko, cli woła naszy wiarę ! *)
Szpos ten doch je więcy wo*rtny, jak  sztere talare !

Żedow, co na słowa święte zawde bełe głuche,

Jo bicześciem w krotci sposób dostołein do skruchę 

Odtąd tak  sę ukorzełe wieldzie ne mądrale,

Że przed kożdym świętym kżyżem nisko sę kłąniale.
W reszce pierszy dzień podroży zbliżoł sę do kuńca,

A na niebie le kąseczek widać beło słuńca.
Ale tam wej za górami wies sę rozposcero,
Co z nij wesok nad chałupę koscoł so wezero.

— Czujta, kupce ! — rzekem tero do mojego ludu —

— W  ony wse, co tam je w dole, dzys wepoczniem z trudu.
Może żesta o ni dotąd wiele jesz nie czule,

A to wies je  noznaczniejszo z całe zemści kule.

W ieta, że ji słowa sygo pod niebieście bramę,
A me ją  — le pam niętejta ! — Strzepczem nezewąme.
Ona zawde dlo całego krejsu będze wzorem,

Bo szołtesow sen ze Strzepcza ostoł profesorem ;
Znowu jinszy, ciej beł knopem, gęse pas nad strugą,

Dzys je  zdjimta czopcie żede ! — ksędzetn, bościm sługą ! 

1 eJ s£ prędko moje żede za czopcie złapałe 
I nym słownym strzepścim ludząm ukłon swuj oddałe.

W net belisme w Strzepczu w karczmnie, konie żarły  w stani, 
A me spalę so na sztreji • nocleg tam beł tani.
Reno żesme też rzetelnie wszetko zapłacele,

A o swice dali w drogę wesoło ruszele.

Ś L U B
P R Z E Z  T E L E F O N

O P O W I A D A N I E  H U M O R Y S T Y C Z N E  

M ARKA T W A IN  A

I.

Dzień by ł mroźny zimowy. M iasto Is t- 
p o rt w stanie Maine leżało pogrzebane 
pod g łęb o k ą  w arstw ą śniegu, k tó ry  spadł 
świeżo. Zw ykły hałas uliczny ucichł. Pusto 
było  i głucho, ja k  w grobie. T ro tuary , 
otoczone z obu stron wysokiemi ścianami 
śniegu, w yglądały  ja k  długie rowy. O d 
czasu do czasu słychać było  zdaleka skrzyp 
drewnianej łopaty, i każdy dążący szyb
kim krokiem , m ógł dostrzedz w jednym  
z tych rowów ja k ąś  czarną postać. Był to 
robotnik, k tó ry  próbow ał zgartyw ać śnieg, 
ale po kilku minutach rzucał łopatę  i odda
la ł się do domu, uderzając ręką  o rękę. 
Zimno było tak  przenikliwe, że naw et ro 
botnicy zgartujący śnieg, nie mogli zosta
wać dłuższy czas na dworze.

Później niebo zachmurzyło się, zerw ał się 
silny w iatr, a energiczne je g o  podmuchy 
roznosiły na wszystkie strony  obłoki śnie

*) Bjałka =  kobieta,

gow ej zawiei. Jeden taki powiew zag ra
dzał ulicę śniegowym pagórkiem  na kszta łt 
m ogiły, —  drugi, kręcąc rozhukanym wi
chrem, rozm iatał ten wzgórek, a trzeci — 
zm iatał wszystko i zostaw iał przestrzeń 
ja k b y  dłoń g ład k ą . Była to  dzika zaba
w a; jednak  głównym  obowiązkiem wichru 
było  zasypywanie tro tuarów  śniegiem, a 
to ostatnie spełniał on ja k  najsumienniej.

Alonzo P'itz-Clarens siedział w swym 
ładniutkim, zacisznym, niewielkim gabine
cie ; miał na sobie prześliczny niebieski je 
dwabny szlafrok z pąsowemi m isternie 
wyszytemi w yłogam i. N a kominie palił się 
w esoły ogień, a na stole s ta ły  przybory wy
kwintnie przyrządzonego śniadania. W szy
stko razem  tw orzyło obrazek pełen gracji 
i harmonji.

W tem  zatrzęsły  się szyby w oknach 
od strasznego podmuchu w iatru, i fala 
śniegu uderzyła o drew nianą ram ę.

— T o  znaczy, dzisiaj siedź w domu. 
—  odezw ał się piękny młodzieniec.

—  Bardzo rad  jestem , ale do kogo 
by tu przemówić choć słowo ? M am a i cio
cia Zuzanna — przyjem ne tow arzystw o, 
ale zawsze m ogę z niego korzystać, a 
w taki dzień ponury i nudny, koniecznie 
trzeba się czemś nowem zainteresow ać dla 
rozrywki : trzeba mieć jak i nowy przed
miot zajęcia.

Spojrzał na ładniutki francuski zega
rek  z brązu, stojący na kominku.

—  Znowu się spóźnił. N igdy nie wie 
o godzinie obecnej. Alfredzie: Odpowiedzi 
nie było.

— A lfredzie!... D obry to sługa, ale 
taki niepunktualny ja k  i zegarek. — Alonzo 
trącił palcem guziczek dzwonka elektrycz
nego, zaczekał chwilę, znowu zadzwonił 
jeszcze mocniej i w yrzekł nareszcie :

—  D obrze, b a te rja  w nieładzie. Ale 
żeby tam nie wiem co, dowiem się k tó ra  
godzina.

Zbliżył się do tuby, zaśw istał pierwej, 
a  potem  wymówił dwa razy :

— M am o!
Nie było odpowiedzi.
— Pewno także u mamy b a te rja  się 

popsuła. W idzę, że nic się nie dowiem od 
domowych.

Usiadł przy stoliku z różanego drze
wa, i przyłożywszy tw arz do lewej jeg o  
strony, rzekł, jak b y  zwracając się do po
dłogi:

— Ciotko Zuzanno!
Cichy lecz przyjem ny g łos odpow ie

dział :
—  Czy to ty, A lonzo?
— T ak . Nie m ogę zejść na dolne 

piętro, a nikt nie przybyw a mi na pomoc. 
Jestem  w bardzo przykrem  położeniu.

—  Co ci je s t ? Przestraszasz mię.
—- Ja sam się boję.
— Mów prędzej. Nie męcz mię.
—  Nie wiem k tó ra  godzina.
— Szkaradny ch łopcze! W ieczne żar

ty. I nic więcej ?
— Nic a nic, słowo honoru. Proszę 

się uspokoić, proszę mi powiedzieć, k tó ra  
godzina i przyjąć moje błogosławieństw o.

— Pięć minut na dziesiątą. Nie po -
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trze b u ję  tw o je g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a . Po
w iem  bezp ła tn ie .

—  Szkoda, bo  m o je  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
nic nie kosztu je . D z ię ku ję  cioci.

W s ta ł i spo jrzaw sy  na zega rek  po 
w ie d z ia ł :

—  D ziś  jeszcze n iezgorze j się p ro 
w adzi. S późn ił się ty lk o  o 34 m in u ty . 
W  S a n -F ranc isko  je s t  p ięć m inu t na dzie
s ią tą ... to  znaczy... A n o  po rachu ję  : 31 a 23 
będzie 54, c z te ry  ra zy  54 czyni 236; odc ią 
gnąć je d e n , zos ta je  235. A  no to  ta k .

P rzesuną ł w ska zó w k i na sw ym  zega r
k u  i p o s ta w ił je  na czterdzieści m inu t na 
p ierw szą.

—  N o , te raz  nie zwodź już , je że li m o 
żesz.

Znow u p o w ró c ił do s to lik a  z różanego 
d rzew a i p rze m ó w ił :

—  C ioc iu  Z u za n n o !
— Co, m o ja  duszko ?
—  C zy ciocia  ju ż  ja d ła  śn iadan ie?
—  T a k ,  p rzed  godziną .
—  C ocia  z a ję ta ?
—  N ie , to  je s t, szyję. D la  czego się

pytasz.
—  C zy je s t  k to  u c ioci ?
—  N ie , a le  oczekuję o p ó ł do dz ie -

s ią te j.
—  Szkoda, że ja  n ik o g o  nie oczekuję. 

N udzę  się. C hc ia łbym  z k im  pom ów ić.
—  D o b rze , rozm aw ia j ze mną.
_  A le  —  ch c ia łb ym  pom ów ić sam

na sam.
—  N ie  obaw ia j się, nie ma tu  n i

k o g o .
—  D o p ra w d y  nie w iem , czy zdecy

dow ać się...
—  Czemuż się wahasz ? W iesz, że 

możesz m i we w szys tk iem  zaufać.
—  W ie m , c io c iu ; ale rzecz bardzo  

pow ażna, ty c z y  się n ie ty lk o  m nie i m o je j 
ro d z in y , ale i ca łe g o  społeczeństw a.

—  O  ! A lo n zo , m ów  p rędze j. N iko m u  
nie pow iem .

—  O to , w idz i c ioc ia ...
—  D a le j da le j, p rędze j. K ocham  cie

b ie  i w spó łczu ję  z to b ą  w e w szystk iem . 
P ow iedz m i swą ta jem n icę .

—  O  cóż to  chodzi ?
—  T u ta j czas o k ro p n y ...
— Jak t y  się nie w stydz isz ta k  m nie 

m ęczyć A lo n z o !
  P rzebacz, d ro g a  ciociu, n ig d y  już

n ie  będę.
—  Jeżeli ża łu jesz, to  przebaczam  ci. 

A le  znowu zaczniesz m ię  oszukiw ać ?
—  N ie , s ło w o  honoru . C iocia  bo  nie 

m oże sob ie  w yob raz ić , ja k a  tu  b rz y d k a  
pogoda?  zim no, w ia tr , śn ieg. A  ja k  ta m

u w a s?
  G orąco , deszcz, ciem no. N a  u li

cach w idać ty lk o  pa raso le  i c ieknącą z nich 
w odę . O k n a  po o tw ie ra n e  d la  w ie lk ie j du 
szności, a na  ko m in ie  p a li się og ień , aby  
choć tro ch ę  b y ło  w ese le j oczom  i nie ta k  
nudno. A le  w szys tko  nadarem n ie . W  du
szy posępno, a w  p o w ie trzu  zapach g ru d n io 
w ych  k w ia tó w , k tó re  ja k  na złość ro z k w i
t ł y  w  og rodz ie . A ło n zo  chcia ł o d rz e c : 
»W y m o w n ie , c io tun iu , to  w a rte  d ru ku « , 
a le  p o w s trz y m a ł się, s łysząc, że c io tka  
zaczę ła  rozm aw iać  z k im ś innym . Z b liż y ł

się do  okna  i w y jrz a ł na u licę . Zam ieć 
sza la ła  jeszcze siln ie j niż p rz e d te m ; okna  
trz ę s ły  s ię ; pies p rzyb łę d a , sku lony  p rz y 
tu l i ł  sie, drżąc ca łem  c ia łem , do m uru  k a -
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m ien icy , n ib y  prosząc o p rz y tu łe k  ; ja k a ś  
b iedna  dz iew czynka z rozw iew a jącym  się 
kap iszonem  płaszczyka b rn ę ła  po ko la n a  
w  śniegu. A lo n zo  zadrża ł i rzek i z g łę b o -  
k ie m  w estchnien iem  :

N ie , lepszy u p a ł, deszcz i naw e t za
pach k w ia tó w , niż ta k a  szkarada.

O d w ró c ił się od  okna i zaczął się cze
muś p rzys łuch iw ać . D o la ty w a ły  do n iego  
czułe d źw ięk i u lub ionego  rom ansu. G ło s o 
w i i śp iew ow i dużo b ra k o w a ło  do dosko 
na łośc i, a le b y ło  w  nich coś dziw n ie  u ro 
czego. G d y  zachw yca jące dźw ięk i u m ilk ły , 
A lo n zo  p rz e m ó w ił:

—  N ig d y m  nie s łysza ł n ic podobnego .
I  podchodząc do s to lika  z różanego

drzew a, z a p y ta ł:
—  C iociu , k to  je s t ta  n ieb iańska śpie

w aczka ?
—  Gość, k tó re g o  oczek iw a łam . P rzy 

je c h a ła  do m nie w  gościnę na m iesiąc. 
Z a raz  cię je j  p rzedstaw ię . M iss...

—  Proszę zaczekać. C ioc ia  zawsze
o

w szys tko  ro b i bez nam ysłu .
I m ów iąc te  s łow a , A lonzo  p o b ie g ł 

do syp ia ln i i w ró c ił ub ra n y  p o d łu g  os ta 
tn ie j m ody.

—  N iech  d ja b łi p o rw ą  ! O na  chc ia ła  
m ię  p rzedstaw ić  tem u a n io ło w i, g d y  b y łe m  
w  n ieb iesk im  sz la froku  z ponsow ym i w y 
ło g a m i.

Z b liż y ł się z pośpiechem  do s to lika  
z różanego drzew a i, uśm iechając się i k ła 
n ia jąc, p rze m ó w ił n iec ie rp liw ie :

—  T e ra z  je s te m  g o tó w , ciociu.
—  B ardzo  dobrze. M iss R ozanno E l-  

ten , pozw ó l m i p rzedstaw ić  sobie m ego 
ukochanego  siostrzeńca, m is te ra  A lo n zo  
F itz -C la re n s ’a. O b o je  jesteście  d o b rzy  lu 
dzie i je d n a ko w o  was k o c h a m ; a le muszę 
się te ra z  zająć gospod a rs tw em  i zostaw ię  
w as sam ych. S iada j Rozanno, usiądź A lo n 
zo. D o  w idzen ia , n iebaw em  pow rócę .

A lo n zo  przez c a ły  czas uśm iecha ł się 
i k ła n ia ł,  p rzysu w a ł fo te le  ja k o b y  m ło d e j 
panience, nareszcie i sam us iad ł.

—  O to  p raw dz iw e  szczęście ! —  m y 
ś la ł on. —  T e ra z  niech sobie szale je za
m ieć. Co m ię to  obchodzić m o ż e !

Podczas g d y  m ło d z i zazna jam ia ją  się 
i w eso ło  rozm aw ia ją , s p o jrz y jm y  na miss 
R ozannę E lto n . W  zg rabne j pozie s iedz ia ła  
ona w  b a w ia ln ym  p o ko ju  b o g a to  um eb lo 
w anym , k tó ry  w idoczn ie  na leża ł do k o b ie 
t y  rozum nej i w yksz ta łcone j. Przed w y g o 
dnym  n izk im  fo te le m  s ta ł ozdobny s to lik  
do ro b o ty , a n a o ko ło  n iego p o d ło g a  b y ła  
gę s to  zasłaną końcam i w łó czk i i je d w a b iu  
ro zm a ity ch  k o lo ró w , ka w a łe czka m i w s tą 
żek i różnych  m a te ry j. N a  b o g a te j kana 
p ie , p o k ry te j in d y js k ą  tka n in ą  w  z ło te  de
senie, le ża ła  ro b o ta  na ta m b u rku . P rzy  
okn ie  s ta ły  sz ta lug i z n iedokończonem  m a
lo w id łe m , a o b o k  na krześ le  le ża ła  p a le ta  
i pędzle . W szędzie  b y ły  p o ro zk ła d a n e  
k s ią ż k i: dz ie łft T e n n yso n ’a, H a w th o rn e ’a,
kazan ia  R obe rtsona , ks iążk i do nabożeń
stw a, p o d rę czn ik i gospod a rsk ie  itd . P o r -  
tep ian  b y ł zarzucony n u ta m i; na ścianach

w is ia ło  m nóstw o  obrazów , a na e tażerkach  
rozs taw ione  b y ły  s ta tu e tk i, f ig u rk i p o rce 
lanow e i inne a rtys tyczn e  d ro b ia zg i. O kna  
w y c h o d z iły  na o g ró d , gdz ie  ro s ły  w  o b fi
tośc i rzadk ie  k w ia ty  i k rza k i.

N a jp iękn ie jszą  je d n a k  w ty m  p o ko ju  
b y ła  m ło d a  pan ienka. R y s y  je j b y ły  re 
gu la rn e , g re c k ie ; p łeć  śnieżnej b ia ło śc i 
z odcien iem  le k k o  ró ż o w y m ; oczy w ie lk ie , 
b łę k itn e , rzęsy d łu g ie , zag ina jące się, w ło 
sy gęs tG  z ło ta w o -p ło w e , f ig u ra  k s z ta łtn a , 
zg rabna . C a ła  je j is to ta  b y ła  w yrazem  
dziecięce j p ro s to ty  i g ra c ji gaze li. Jej 
ubran ie  odznacza ł h a rm o n ijn y  w d z ię k  i 
g u s t d e lik a tn y  i w y ksz ta łco n y .

Czas u p ły w a ł, a m łodz ian  i dziewczę 
wciąż g w a rz y li. W te m  miss R ozanna p o d 
n io s ła  g ło w ę  i spo jrzaw szy na zega rek , 
m ocno się za p ło n iła .

—  Żegnam  pana, m is te r P itz -C la re n s , 
muszę odejść.

Ż  pośpiechem  ze rw a ła  się z m ie jsca, 
nie s łucha jąc  odpow ie dz i m łodz ieńca  i me 
odw raca jąc  oczu od  zega rka , odezw a ła  się 
p ó łg ło s e m :

—  Pięć m inu t na d w u n a s tą ! D w ie  
g o d z in y  m in ę ło , a m nie w y d a ły  się zale
dw ie  dw udziestu  m inu tam i. C o też on p o 
m yś li o m n ie ?

W  ty m  sam ym  czasie i A lo n zo  p a 
t rz a ł z zadow o len iem  na sw ój zegarek .

—  Z a  dwanaście m in u t t rz e c ia ! —  
D w ie  g o d z in y  m inę ły , a m nie w y d a ły  się 
dw om a m inu tam i. C zy liż  m ó j ze g a re k  znów 
źle id z ie ! M iss E lto n , pani się jeszcze nie 
o d d a liła  ?

—  N ie , a le  odchodzę.
—  N iech  pan i będzie  ła ska w a  pow ie  

m i, k tó ra  g o d z in a ?
D ziew czę za rum ien iło  się, m ów iąc sa

m o do siebie :
—  T o  okruc ieńs tw o  z je g o  s tro n y  —  

a po te m  o d rz e k ło  ba rdzo  o b o ję tn ie : —  
Pięć m inu t na dw unastą .

—  D z ię ku ję  pan i. Pani odchod z i?
—  T a k .
—  Jaka s z k o d a !
O dpow ied z i nie b y ło .
—  M iss E lto n !
—  C o ?
—  Pani jeszcze nie o desz ła?
— N ie , ale odchodzę. Co pan sobie 

życzy?
—  N ic . N udzę się tu  o g rom n ie . C zy 

nie będzie pan i ta k  ła ska w ą , pom ów ić  ze 
m ną znów późn ie j ?

—  N ie  w iem , pom yś lę , będę  się s ta 
ra ła .

—  D z ię ku ję  pan i, m iss E lto n !  O d e 
szła. Jak tu  zimno ! P o w ie d z ia ła : »Żegnam  
p a n a !...*  Jednakże zega rek  m ó w ił p ra w d ę . 
Jak p rę d k o  u p ły n ę ły  dw ie  godz iny .

U s ia d ł p rz y  ko m in ku  sm utn ie , zw ie
siwszy g ło w ę  i c iężko w estchną ł.

■—- Jak dziw n ie ... dw ie  godz iny  p rzed 
tem  b y łe m  sw obodnym  cz łow iek iem , a te 
raz serce m o je  w  n ie w o li w  S a n -P ra n c is k o !

W  ty m  sam ym  czasie R ozanna E lto n , 
siedząc na okn ie  sw o je j syp ia ln i i pa trząc  
na ka łuże , p o k ry w a ją c e  u licę , m y ś la ła :

—  O ! w o lę  go  s to k ro ć , niż g łu p ie g o  
B u r le y ’a z je g o  pustą  g ło w ą  i p ła sk im  ta 
len tem  przedrzeźn ian ia  zna jom ych.
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II.

W  miesiąc później m ister Sidney Al
gernon Burley siedział przy w ystaw nem  
śniadaniu w swym bogatym  domu na g ó 
rze T elegrafow ej i w sposób pocieszny 
przedrzeźniał znanych aktorów , literatów  
i miejscowych arystokratów . Był bardzo 
pięknie i elegancko ubrany. Zdaw ało się, 
że był bardzo w esół, a jednak  ciągle spo
g lą d a ł z niepokojem na drzwi. N akoniec 
ukazał się lokaj i powiedział coś p ó łg ło 
sem  gospodyni, k tó ra  milcząco kiw nęła mu 
głow ą. M ister Burley zrozumiał o co cho
dziło i nagle osow iał; w jednem  je g o  oku 
m alow ało się głębokie rozczarowanie, a 
w drugiem  ponure zwątpienie.

K iedy się już wszyscy goście rozje
chali, zbliżył się do gospodyni i pow iedział:

— O na najwyraźniej unika mnie i ni
g d y  nie chce się ukazać, kiedy ja  tu  je 
stem . G dybym  się tylko m ógł z nią zo
baczyć i powiedzieć je j p arę  słów...

— Być może, że to  w ypadek tylko, 
m ister Burley. Idź pan do m ałego  saloniku 
na piętrze i poczekaj na mnie. Ja w ydam  
rozporządzenia gospodarsk ie i pójdę pó
źniej do jej pokoju, a nuż skłonię ją  do 
oddania panu ręki.

M ister Burley usłuchał, ale po dro
dze, przechodząc około buduaru ciotki Zu
zanny, usłyszał przez naw pół otw orzone 
drzwi wesoły śmiech Z uzanny; nie zastu
kawszy do drzwi i bez pytania wszedł do 
pokoju. Ale nie przestąpił jeszcze progu, 
gdy  m łoda krew  je g o  zastyg ła  i serce 
ścięło się lodem. U słyszał g ło s m ów iący:

— Nakoniec o trzym ałem  ja , moje ty  
szczęście, tw oją fo togralję.

Rozanna Elton odw rócona od nowo
przybyłego , rzek ła:

— A  ja , tw oją, najdroższy.
N achyliła się i pocałow ała coś. Mi

s te r  Burley zadrżał z gniewu. O krutna ta  
rozmowa ciągnęła się dalej :

— Rozanno, byłem  pewny, że je steś  
piękną, ale piękność tw oja czaruje i zaw ra
ca g ło w ę !

— R ada jestem  bardzo, że słyszę to 
od ciebie, Alonzo.

W iem, że niepraw dę mówisz, ale przy
jem nie mi je s t słyszeć tw oje pochwały. By
łam  przekonaną, że masz szlachetną fizjo- 
gnom ję, ale nigdy nie spodziewałam  się, 
aby  m iała tyle w yrazu czułego i w spania
łeg o  zarazem.

I znów dały  się słyszeć pocałunki.
—  D ziękuję ci, Rozanno. Ale fo- 

to g rafja  zbyt mi schlebia. W iesz co, R o
zanno !

—  Co, A lonzo?
— Jestem  niezmiernie szczęśliwy !
— O ! A lonzo! nikt do tąd  nie zaznał 

i nie zazna nigdy tak iego  szczęścia, ja k  ja .
— O ! m oja Rozanno. T y  je steś  mo

ją , nie praw daż ?
—  Tw oją Alonzo i tw oją na wieki. 

W  dzień i w nocy pow tarzam  ciągle: »A lon
zo Fitz-C larens. Istpo rt w stanie M aine«. 
— P rzek lę ty ! Lecz mam przynajmniej je 
go  ad res ! — w ykrzyknął Burlej i spiesznie 
w ybiegł z pokoju.

Za plecami Alonza s ta ła  m atka jego ,

osłupiała ze zdumienia. B yła ona od stóp  
do głow y zakutaną w futro i tak  zasypana 
śniegiem, że m ogłaby posłużyć jak o  wy
borne uosobienie zimy.

Za Rozanna s ta ła  ciotka Zuzanna, ró 
wnież zdziwiona. M ogła ona być uosobie
niem la ta ;  ubrana b y ła  w lekką suknię, a 
w ręku trzym ała wachlarz, k tó rym  się 
ciągle wachlowała.

O bie kobiety  m iały łzy w oczach.
A  więc to  dla tego , Alonzo, nie 

można było wyciągnąć ciebie z pokoju 
całe sześć tygo d n i? ' — zaw oła ła  mistris 
F itz-C larens.

— A  więc to dla tego  Rozanno, tak  
uporczywie prow adziłaś życie pustelnicze 
przez sześć tygodni, przem ów iła ciotka 
Zuzanna.

Młodzi ludzie odskoczyli na bok i wy
glądali, ja k  gdyby  schwytani na gorącym  
uczynku.

— Niech cię Bóg m a w swojej opiece, 
mój sy n u ; bardzo mię cieszy tw e szczęście. 
Chodź, niech cię uściskam.

—  Niech cię Bóg błogosław i, Rozanno, 
za tw oją miłość dla m ego siostrzeńca. 
Chodź w me objęcia. I łzy radości ła ły  
się jednakow o na Górze Telegrafow ej w 
San-Francisko, ja k  i na skwerze w Istpor- 
cie. I tutaj i tam  zawołano na sługi.

— Przyrzućcie drew  na kominek i 
przynieście mi gorącej limonady.

— Zagaście ogień na kominku i przy
nieście wody z lodem.

N astępnie kazano oddalić się młodej 
parze, a  obie staruszki zaczęły przyjaźnie 
rozmawiać o przyszłem  weselu.

Tym czasem  m ister Burlej w ybiegł ja k  
w arja t z domu na Górze T elegrafow ej. 
M ruczał on przez zęby z dzikim świstem, 
ja k  zbrodniarz w m elodram acie.

— Przysięgam , iż nigdy nie wyjdzie 
ona za niego za mąż, i za nim w esoła wio
sna zastąpi posępną zimę, ona będzie m o ją !

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika odkryć i w yn a lazków .
Zacznijmy od zajmującego obliczenia prof. 

M arksa w Filadelfji. Technik ten postanowił 
przekonać się, jak a  je s t najwyższa prędkość, 
z jaką  można daną przestrzeń przebyć lokomo
tyw ą pośpieszną, nie wywołując rozerw ania kół 
wskutek siły  centrifugalnej. Ostrożni Europej
czycy uw ażają szybkość 120 kilometrów na go
dzinę, jako wpraw dzie możliwą, ale bardzo ry 
zykowną. Prof. M arks zdwaja właśnie to maxi
mum. Czyni to wprawdzie na papierze, s taw ia
jąc przed nami tę  miłą perspektywę, że będzie 
można np. z W arszaw y do Berlina dostać się 
w przeciągu 2 ’/, godziny. Nie mamy nic prze
ciwko temu, dopóki nas nie zmuszą do wzięcia 
udziału w podobnym wyścigu.

*
X  *

W specjalnych nowojorskich czasopismach 
z powodu tamecznej kolei wiaduktalnej, zamie
szczono zajmujące porównanie między elektrycz- 
nemi a parowemi lokomotywami pod względem 
kosztów budowy i eksploatacji. Rezultaty tych

porównań przemawiają za pierwszemi, jako wy- 
magającemi znacznie mniejszych kosztów, loko
motywa bowiem elektryczna połowę mniej waży, 
niż zwykły parowy rum ak, pomijając już to, że 
ap a ra t elektryczny umieszczony być może pod 
pierwszym wagonem. Dalej znów elektryczna 
lokomotywa kosztuje mniej niż połowę od loko
motywy parowej. Jeszcze większe oszczędności 
wypływają z kosztów eksploatacji. 160 maszyn 
kursujących w Nowym-Jorku potrzebuje 6 do 7set 
ludzi wyrutynowanych, zaś maszyny te, każda
0 sile 30 koni, pożerają znaczną ilość węgla. 
Kolej zaś elek tryczna potrzebuje do maszyny 
jednego tylko człowieka do obsługi, bez żadnych 
specjalnych wiadomości, zaś do w ytw arzania 
elektryczności w ystarcza sześć stojących paro
wych motorów i 20—30 m aszynistów, resp. pa
laczy, zaś motory te  nie zużywają tyle mate- 
rja łu  opalowego, ile wspomnianych 160 lokomo
tyw. Dzięki elektrycznej eksploatacji, zaoszczę
dzić może zarząd nowojorskich kolei rocznie pół 
miljona dolarów.

*
X  X

D yrektor Bellingrath, popierając sprawę 
łańcuchowej żeglugi parowej na Elbie, ogłosił 
niedawno zajmujące sprawozdanie o urządzeniu 
taniej i szybkiej komunikacji na Menie. Czytel
nikom naszym zapewne nie obcą jes t zasada tej 
żeglugi. W zdłuż rzeki przeprowadzony je s t c ię 
żki łańcuch, którego oba końce przymocowane 
są zapomocą k o tw ic; po łańcuchu przesuwa się 
znajdujący się pod statkiem  bęben. Bęben ten, 
dzięki maszynie parow ca, obraca się i w ten 
sposób posuwa się ku górze lub ku dołowi.

Żywe również zajęcie w kol ach specjali
stów zbudził parowiec „A ntracit“, mający tylko 
84 stopy długości, a mogący płynąć po oceanie
1 to nietylko z powodu szczupłości swych ro z 
miarów, lecz i dlatego także, że właściciele tego 
okrętu przekonali, iż przy pomocy odpowiednie
go kotła, używać można węgla antracytowego, 
jako opałowego m aterjału. Właściciele kopalni 
an tracy tu  wiadomości tej nie przyjm ą zapewne 
obojętnie.

*  ■*

Z dziedziny oświetlenia elektrycznego nie 
wiele je s t nowego do zanotowania. W Anglji i 
F rancji tw orzą się wciąż tow arzystw a akcyjne, 
pragnące eksploatować jakąś metodę oświetlenia. 
T ak np. w Paryżu  powstało |tow arzystw o celem 
nabycia i zużytkowania paten tu  lampy Gamina, 
która, o ile wnieść można ze sprawozdań, po
dobną jest do lampy Siemensa. Yankesowi było 
przeznaczonem przystąpić do elektrycznego 
oświetlenia całego m iasta z jednego punktu, mia
nowicie m iasta Holyloke. Tajemnicą jednak do
tychczas pozostaje, w jak i sposób przedsiębiorca 
usunie bardzo „ciemne strony" tego wynalazku, 
wobec którego dalsze ulice pogrążone są w egip
skiej ciemności, podczas gdy na tuż obok leżą
cych ulicach czytać można najdrobniejsze pismo.

*  X

Fałszerzom  weksli i kuponów, lub tym, 
k tórzy nimi zostać pragną, polecamy dla w y
czerpujących studjów następujące dane, doty
czące mikroskopu, używanego przy dem askowa
niu fałszerstw . M anipulacja pisania w pływ a na



zmianę pozycji wł okienek papieru, którem u na
stępnie niepodobna już przywrócić pierwotnej 
jego naturalnej płaszczyzny. Mikroskop tedy 
niemiłosiernie odkrywa wszelkie usuwania się 
włókienek, jakoteż w szelką skrobaninę lub uży
cie innego świeższego atram entu. Mikroskop ten 
przekonyw a dalej o względnej starości pisma i 
o tern także, czy kreślenie lite r nastąpiło  przed 
lub po skrobaninie i nareszcie czy pod a tra 
mentem znajdują się linje ołówkiem zrobione. 
Mikroskop dalej zdradza wszelką niepewność, 
cechującą n iezatw ardziałych jeszcze fałszerzy, 
zdradza wszelkie pauzy konieczne przy poró
wnywaniu duplikatu  z oryginałem. Baczuosc 
więc, panowie fałszerze! gdyż uzbrojone oko 
śledzi za waszemi manowcami!

W ynalazcy klepali często biedę, a dzieje 
postępów mechaniki wspominają o ciężkich t ru 
dnościach, z jakiem i walczyć musieli pionierowie 
postępu. Bywają jednakże i tu  w yjątki, dowo
dem Bessemer. W ynalazca sławnego konwertera, 
dzięki którem u staniała fabrykacja stali, zyskał 
23,154 660 m arek; oszczędność zaś osiągnięta 
przez wynalazek Bessemera w fabrykacji stali 
równoważy królewskie zyski bezw arunkow o; 
wynosi ona bowiem 800 milionów marek.

P I Ś M I E N N I C T W O  P O L S K I E .
W sp o m n ien ia  z m ojego życia , n ap isa ł M ichał B udzyński 
w  i8 6 0  roku . Z po rtre tem  au to ra . 2 tom y. Poznan 1880. 
N ak ład em  k się g arn i J. K . Ź upańskiego str. V II. 453 1 356.

Do rzędu licznych pamiętników wydanych 
przez zasłużoną firmę Źupańskiego w Poznaniu, 
przvbvwa znów dzieło, które ani co do wytwor- 
ności w ydan ia, ani ważności przedmiotu, nie 
ustępuje poprzednim nakładom tegoż księgarza. 
„Wspomnienia" Michała Budzyńskiego wzięliśmy 
z zaciekawieniem do ręki, a z każdą odczytaną 
kartką, rósł nasz interes dla nich i nie oderwa
liśmy się od nich pierwej, aż nam ostatnia tomu 
drugiego zaświeciła stronnica, Michała Budzyń 
skiego znaliśmy jako tłumacza dzieł dramaty
cznych Schillera, jako tłumacza Pielgrzymki 
Czajld-Harolda Byrona, jako autora kilku po
wieści — ale o życiu jego nie mieliśmy wyobra
żenia. „Wspomnienia" zaznajamiają nas obecnie 
z przebiegiem tego życia, a jest ono nader 
ciekawe.

Autor urodzony w r. 1811 na W ołyniu, 
bierze jako ię-letni młodzieniec udział w powsta
niu listopadowem, w oddziale jazdy wołyńskiej 
Karola Różyckiego. Z Różyckim przechodzi po 
upadku powstania, do Galicji; ukryw a się tutaj,
s p i s k u j e ,  doznaje prześladowań, więżą go, a uwol
nionego w r. l 836 transportują przymusowo za 
granicę państwa austrjackiego. Udaje się więc 
do Anglii, Belgii, wreszcie Francji, a mianowicie 
Paryża, gdzie poznaje księcia Adama Czarto
ryskiego i przyjmuje u tegoż obowiązki ajenta 
dyplomatycznego. W ysłany przez księcia Adama 
do Konstantynopola, w pomoc drugiemu ajen
towi, Michałowi Czajkowskiemu, celem przeciw
działania wpływom rosyjskim na półwyspie, jest 
tam  czynny między Słowianami aż do r. 1847, 
w którym  wyjeżdża z rozkazu księcia do Rzymu, 
gdzie przydzielony zostaje do ajencji polskiej, pod 
przewodnictwem Ludwika Orpiszewskiego zosta
jącej. W  końcu roku 1848 wraca do Paryża i
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obejmuje przewodnictwo kancelarji politycznej 
księcia Adama Czartoryskiego. Tutaj nie bawi 
długo. Stęskniony za ojczyzną, a nie widząc od
powiedniego pola działalności, na któremby można 
z korzyścią dla kraju pracować, stara się, przez 
wpływowe osoby, uzyskać pozwolenie powrotu 
na W ołyń, a uzyskawszy takowe w r. 1850, 
wraca do kraju, żeni się w r. 1864, osiada na 
wsi, w majątku swej żony i drukuje w Lipsku, 
W arszawie, Petersburgu, Brukseli swoje prace 
literackie — bądź w czasie emigracyjnego żywota, 
bądź w kraju dokonane.

„W spomnienia" z takiego życia — że tu 
użyjemy słów Kraszewskiego, wypowiedzianych 
w przedmowie do książki Budzyńskiego „są 
ciekawe i zajmujące, jako przyczynek do historji 
emigracji naszej z r. l 83o — 1831, zarazem są 
studjum nad człowiekiem, są obrazem indywidu
alności, obudzającej współczucie i dającej nam na 
sobie przykład tego wewnętrznego przetwarzania 
się pod wpływem wyojczyźnienia, jakiemu ule
gły najpotężniejsze nawet umysły i serca na 
wygnaniu".

Budzyński żyjąc i działając w sferze poli
tycznej książąt Czartoryskich, jako ich ajent dy
plomatyczny i szef kancelarji politycznej, miał 
sposobność wejrzeć w zabiegi dyplomatyczne 
księcia Adama więcej jak  inni, to też wie o nich 
szczegóły, których gdzieindziej niemożebnem by 
było spotkać. Miał sposobność jako zaufany 
księcia, jako były wojskowy, a wreszcie jako 
wysoce uzdolniony pisarz, zetknąć się z wieloma 
znakomitościami współczesnej epoki, to też o 
wielu umie opowiedzieć mnóstwo zajmujących 
szczegółów. W e „Wspomnieniach" spotykamy 
się z mniej lub więcej dosadną i obszerną cha
rakterystyką prawie wszystkich znakomitości 
emigracyjnych; znajdujemy w nich wiele faktów 
bądź nowych, bądź w odmiennem świetle przed
stawionych. Z pomiędzy wielu innych szczegó- 
ów i wiadomości zasługują na największą uwagę, 
szczegóły z życia i działania Adama Mickiewicza, 
oraz fakta dotyczące się Towiańskiego i sto
sunku jego do naszego nieśmiertelnego wieszcza. 
Są to rzeczy zupełnie nowe i nader ciekawe.

Nie umiemy lepiej zaznaczyć ważności tych 
„W spomnień" jak przytoczeniem słów Kraszew
skiego, który o nich m ó w i:

„Pamiętniki te przynoszą lub nieznane, albo 
fałszywie przedstawiane fakty, ze szczegółami 
nowerni dla nas, opowiadane z tą dobrą wiarą, 
jaka cechuje autora. Szczególnie pobyt jego na 
Wschodzie, później w Rzymie, obfituje w rysy, 
z których wiele historykowi emigracji naszej i 
jej działalności obojętnemi nie będą. Autor mógł 
w wielu wypadkach nie dostrzedz zupełnego zna
czenia spraw opisywanych przez siebie, mógł je 
ze swego stanowiska osobistego malować , lecz 
wszędzie jest człowiekiem głębokiego przekona
nia, sumienności rzadkiej, dobrej wiary nienaru
szonej... Pamiętniki iego mają cechę szczerości, 
uczciwości, rzetelności, która im wielkiej ceny 
dodaje"...

Autor mówi także o kilku osobach dotąd 
żyjących, a jakkolwiek na zdanie jego o nich 
zgodzićbyśmy się nie mogli, usprawiedliwiamy go 
dobrą wiarą z jaką pisał swoje „W spomnienia". 
W  każdym razie są one bardzo ważnym mate- 
rjałern do historji naszej od r. 1830 —1850 i ona 
kiedyś w przyszłości da wyrok, o ile sądy

autora o ludziach i zdarzeniach były słuszne ł 
sprawiedliwe.

„Wspomnieniom" Michała Budzyńskiego 
życzyć należy, aby się znalazły w rękach tych 
wszystkich, którym  nieobojętne są sprawy ojczy
ste i smutne dzieje polistopadowej, emigracyjnej 
epoki. Na zakończenie powiedzmy razem z K ra 
szewskim, że „czytając je rośnie w nas szacu
nek dla człowieka, a z nim uznanie dla książki, 
będącej spowiedzią z życia nauczającą".

W. y . Wdowiszewski.

j^ R O N IK A  y Y G O D N IO W A .

(B )  W śród jesiennych zmian pogody, ja k  
wiadomo zbliżonych bardzo do łask i pańskiej 
i gustu kobiet, na porządku dziennym mamy 
szereg koncertów i całą litanję ankiet zw oły
wanych przez W yłzia ł krajowy. T uukcjonuje 
dwie ankiety szkolne, trzecia  m ająca związek 
ze szkołami, bo dotycząca zaprowadzenia in te r
natu  dla seminarzystów nauczycielskich we 
Lwowie, wreszcie czw arta  tak  zwana naftowa, 
mająca zdecydować o najwlaściwszem zużyciu 
kwoty 10.000 zlr. wyznaczonej corocznie przez 
la t pięć na wspomożenie tej gałęzi przemysłu 
górniczego w Galicji. Ankieta szkolna ciągle 
jeszcze funkcjonuje i o ile da się wyciągnąć sens 
z podawanej tu  i ówdzie treści jej obrad, rzecz 
cała obraca się koło w ytknięcia ostatecznych 
granic nauce wykładowej w szkołach ludowych. 
Szczupłe ramy kroniki tygodniowej nie pozw a
lają nam wdawać się w szczegółowy rozbiór 
zdań i uwag wypowiadanych przez członków 
ankiety, w której Rada szkolna krajow a sk a
zaną jest na rolę obwinionego i nieustannie b ro 
nić się musi od zarzutów , że usiłuje zanadto 
obciążać nauką młode głowy włościańskie, po le
cając uczyć je  gram atyki i nauk przyrodniczych. 
Biedna ta  Rada szkolna, sumituje się jak  może, 
że czynią to nauczyciele bez jej wiedzy, w prost 
na swoje ryzyko, przyrzeka, że więcej tego nie 
będzie — wszystko to nie pomaga; wołają re- 
form atorow ie; zmniejszyć naukę gram atyki i 
nauk przyrodniczych, a powiększyć godziny re- 

iigji.
Nie zaprzeczamy, że wychowanie młodzieży 

w duchu i zasadach religijnych, musi być głó
wną podstawą ośw ia ty  i w ykształcenia naro
dowego, szczególniej u nas w Polsce, lecz nie
mniej potrzebnemi zdają nam się wiadomości 
przyrodnicze, i znajomość ojczystego języka, k tóry  
właśnie stanowi o tej narodowości, i k tóry  jak 
niewątpim y i sejm i Rada szkolna i ankieta, 
chciałyby wzmocnić i utrw alić jak  najbardziej. 
Lud nasz i potrzeby jego umysłowe, są  zupełnie 
różne od potrzeb innych narodowości A ustrji i 
dlatego też powinniśmy mieć pod tym względem 
swoje własne, na ogólnych zasadach edukacji 
oparte zdanie. Niemieckie lub francuskie dziecko 
zupełnie inaczej od naszego myśli, inaczej pojmu
je, inaczej zdaje sobie sprawę z w rażeń otrzym y
wanych ze św iata zew nętrznego, czego dowodem 
jest naw et odmienna budowa szyku zdań w tych 
językach. D latego sądzimy, że daleko większą 
usługę debatom szkolnym oddałaby mniej sp e 
cjalna i fachowa, a więcej racjonalna ocena po-
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t r z e b  k r a ju  n asze g o . Z godzono s ię  n a  sześc io le
tn i  p rz y m u so w y  k u r s  n a u k  w  sz k o łac h  lu dow ych , 
w ięc czegóż p rz e z  te  sześć  l a t  uczyć, je ż e li  ju ż  
n a  g ra m a ty k ę  i n au k i p rz y ro d z o n e  n ie  m a s ię  
z n a le ść  m ie jsc a ?  W p ra w d z ie  te r a z  w  g a licy j-  
sk iem  sz k o ln ic tw ie  z a p a n o w a ła  m e to d a . T e n  
w y ra z  m etoda, m e to d y czn y , m e to d y cz n ie  j e s t  t a k  
pow szechnym  n a  w s z y s tk ic h  p e d a g o g ic z n y c h  
u s ta c h , że  d a libóg  z a  l a t  k ilk a , g d y  t a  m e to d y - 
czność ju ż  w s ią k n ie  dobrze  w  o rg an izm  n a s z y c h  
d z iec i, n ie  b ęd z ie m y  m ie li lu d z i, a le  p o p ro s tu  
c h o d z ą c e  m e to d y . W id z ie liśm y  k s ią ż k i  m e to d y 
cznego  w y k ła d u  a ry tm e ty k i,  w  k tó ry c h  pół tom u 
pośw ięcono  m e to d z ie  n a u c z e n ia  d z iec k a  r a c h o 
w ać do d z ies ięc iu . N ie w iele , p rz y z n a c ie  c z y te l
n ic y  n iem eto d y czn i, je ż e li  w y, p ro s ta c z k o w ie  
zw y cza jn i, p o tra f ic ie  d o konać  te j s z tu k i  bez  m e
to d y  w  c ią g u  jed n e j godziny  n a  sw o ich  d z ie 
c iach .

M etoda  m oi panow ie , j e s t  to  lo g ik a  w  g ło 
w ie i j a k a  ta k a  zdo lność, ty le k ro ć  zm ien n a , ile  
ro z m a itą  j e s t  zdo lność dzieci, k tó re  m am y uczyć. 
Z o s ta w c ie ż  j ą  dobrej w oli n a u c z y c ie la , a  ż ą d a j
c ie  od  n iego  choćby  m in im alnego  p o s tę p u  uczniów , 
k tó ry m  on p rz e w o d n iczy . U jm u jąc  w sz y s tk o  w  
form uły , z a b ija c ie  od ra z u  sam odzie lność  i n a u 
c z y c ie li i uczn iów , ro b ic ie  z n ich  m a sz y n y  c z y 
ta ją c e , ra c h u ją c e , a le  w  g ra n ic a c h  m etody . Z a 
p y ta ć  o coś dz iecko , in a cz e j j a k  je s t  w  m eto d zie , 
n ie  um ie odpow iedzieć , bo u m y sł jego  z n a  ty lk o  
fo rm y, k tó re  m u do g łow y  w tłoczono.

D ługich  debatów  nie p o trzeb a  nad tem , 
czego uczyć w łościańskie i n iew łościańsk ie d z ie 
ci. P rzedew szystk iem  pow inny znać siebie jako  
całość indyw idualną i ja k o  cząstkę  społeczeństw a, 
potem  praw a rządzące n a tu rą , z k tó rą  żyją i p r a 
wa, ja k ie  im s łu ż ą  ja k o  obyw atelom  k ra ju , a  za
tem  i obowiązki, jak ie  na n ich  ciążą, D łaczego 
panow ie organizatorow ie nie p rzeczy ta ją  sobie i 
n ie  uprzy tom nią ty le cenne uw agi o wycho
w aniu ludu , ja k ie  podał nieoceniony L ib e lt?  T am  
je s t ca ła  m etoda, do k tó re j ośw iata ludu  dążyć 
pow inna, ażeby on ja k  najprędzej i ja k  n a jsk u 
teczn iej s ta ł się  użytecznym  obyw atelem  k ra ju  i 
członkiem  cywilizowanego społeczeństw a. T am o 
w anie w łościanom  nabycia ta k  zw anej surdutow ej 
nau k i, uw ażam y zam ysłem  m ającym  w szelkie zn a
m iona cofania się wstecz. N ik t na czole dziecka 
u b ranego  w św itę nie w ypisał jego przeznaczen ia; 
a  gdyby tak  być m iało, to bardzo sm utn ie w yglą
dałoby dziś nasze in te lig en tn e  społeczeństwo, za 
silające się najsku teczn iej w łaśnie w tych s ie rm ię
gowych sferach. —  Jeże li już koniecznie m am y 
iść tą  d rogą z ca łą  o tw artośc ią  to  pow ołajm y do 
życia napow rót s ta re  praw o z czasów Z ygm unta 
A u g u s ta : że ty lko do la t dw unastu  wolno się 
ch łopsk im  dzieciom uczyć, stw órzm y napow rót ce
chy i ustanów m y gran ice kastow e. Nie, panowie, 
t ą  d rogą nigdy nie dojdziem y do rez u lta tu , ja k i 
sobie naznacza edukacja narodow a u  nas — to  
je s t do ośw iecenia m as i pow iększenia szeregów 
obyw ate lsk ich . K ażde dziecko ludu  powinno tak  
być k sz ta łcone, żeby m iało o tw artą  drogę i w rota 
do wszelkiej n au k i i w szelkiej k a rje ry  —  zam y
kanie jego  ducha na k łódkę m niem anego  powo
łan ia , je s t toż sam o co zaprzężenie do p łu g a  na 
ca łe  życie.

N auki przyrodnicze nie p rzeszkadzają  zu p e ł
nie re lig ijn em u  wychowaniu, lecz owszem podnoszą 
uczucie wdzięczności do S tw órcy, uiszcza zabobony 
i d a ją  człowiekowi poczucie jego  wyższości wobec 
stw orzenia. T y lko  naukę ta k ą  trzeba zacząć od

tego, co najbliżej otacza, a  najprzód  od sa
m ego człow ieka, k tó ry  sam  je s t najdoskonalszą 
m achiną, ja k ą  Bóg stw orzył, a  d la  niego do dziś 
dn ia  ta k  ta jem niczą, że wielu naw et w ykształco
nych, m oże i skończonych doktorów  (m a się ro z u 
m ieć n ie  m edycyny) dokładniej w ie, ile S a tu rn  
m a księżyców, ja k ie  p raw a  rząd zą  rozrostem  lu 
dności, a nie wie w k tó rem  m iejscu  leży jego w ą
troba, albo w ja k i sposób p rze rab ia  się ob iad  na 
krew  i ciało jego w łasne.

D alej każdy  kodeks pow iada, że niew iado- 
m ość n ie uwalnia, od sku tków  praw a —  a  zatem  
obow iązkiem  je s t tych, k tó rzy  w swem ręk u  dzie
rżą  wychowanie narodu , nauczyć znajom ości tego 
praw a, żeby potem  nie k a rać  niew innego. Z am iast 
tedy  m ordow ania dzieci p rzedm iotam i, m ającem i 
w ykształc ić  go niby to  hum an ita rn ie , dajcie mu 
poznać n a jp rzód  siebie sam ego, a potem  jego obo
w iązki i p raw a cyw ilue i społeczne. —  Rzeczy 
ta k ie  nie powinny być ta jem nicą d la ogółu, a  ty l
ko p rzystępne d la w ybranych  specja listów ! Jeże li 
k arzecie w im ię p raw a —  nauczcie p rostaczka , 
ja k  on m a żyć i postępow ać, aby un iknąć sk u 
tków  tej kary .

N ie przyznajem y sobie w tej m a te rji sp e c ja l
ności, a te  p a rę  uwag tu  rzuconych uw ażam y jak o  
w ynik  prostego  eh łopskiego rozum u, n ieznającego 
żadnej m etody, a  tylko obserw ującego fak ta , m a
jące  p rak ty czn ą  doniosłość w życiu człow ieka —  
k ro n ik arza  !

*  *
*

W  o sta tn im  n u m erze  „T y g o d n ia"  donosili
śm y  o m ającem  się w k ró tc e  u k az ać  w y d aw n i
ctw ie p. t. „Z b ió r p am ię tn ik ó w  do po w stan ia  
l8 3 o —  l 8 3 l  r . “ a to  s ta ran iem  K om isji w y d a 
w nictw  p am ią tk o w y c h  n a  uczczenie p ięćdziesię
cioletniej ro czn icy  lis topadow ej. P am ię tn ik i te, 
są  nie ty lk o  n ad zw y cza j zajm ujące , ale zaw ierają  
n ad to  w iele cennych  i zupełnie n o w y ch  szcze
g ó łó w  z w y p a d k ó w  18 3 1 r. h is to ry k o m  do tąd  
n ieznanych .

D zięk i up rze jm ości cz ło n k ó w  K om isji, o trz y 
m aliśm y k ilk a  u ry w k ó w ' z ty ch  pam ię tn ików , 
k tó re  w ejd ą  do  w yższego  zb io ru  i k tó re  z kolei 
b ęd z iem y  w p rzó d  d ru k o w ali w  T yg o d n iu .

D ziś zam ieszczam y w łaśn ie  u ry w e k  ze w sp o 
m nień  Ja n a  B a rtk o w sk ieg o , b . p o d p o ru czn ik a  l .  
p u łk u  u łan ó w , obecnie p ro fe so ra  liceum  w  N an
cy, na k tó ry  zw rac am y  u w ag ę  czy te ln ików .

*  *
*

D w a sm u tne  w y p ad k i śm ierci za słu żo n y ch  
ludzi, m am y  do  zan o to w an ia  w  k ro n ice  dzisie j
szej. Na L itw ie , w  w iosce M iasocie, pow iecie 
W ile jsk im  z m a rł 6 . b. m . A lek san d e r T y sz y ń -  
ski, jed en  z p isa rz y  i k r y ty k ó w  stan o w iący ch  
p rzez  d ługie la ta  p o w aż n ą  siłę w  naszem  ż y 
ciu literack iem . D nia  zaś 1 6 ., b. m. w e L w o w ie , 
po  d ług ich  cierp ien iach  p rzen ió sł się do w ieczno 
ści S tan isław  D o b rz ań sk i, syn  re d a k to ra  „G aze ty  
N aro d o w ej" , w ielk iego  ta len tu  a r ty s ta  d ram a ty cz n y  
i zn an y  ko in ed jo p isa rz . P o k ó j ich pop io łom .

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura .

*** W  taniem wydawnictwie Bibljoteki Mró
wki, jako tomiki 102 i 103, ukazały się dwa po
ematy Syrokom li: „JanDęboróg" i „Szkolne Czasy" — 
jedne z najpiękniejszych klejnotów naszej poezji.

*** Sprawozdanie z czynności Wydziału Czy
telni akademickiej w Krakowie wyszło wr tych dniach 
z druku.

*** Dr. Aleksander Świętochowski wydaje w 
tłumaczeniu wlasnem znakomite dzieło Alberta Lange 
p. t. „Geschiclite des Materialismus".

*** Włodzimierz Spasowicz będzie miał w W ar
szawie odczyt o Szekspirze, a to na dochód war
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności.

*** Wychodząca w W arszawie „Gazeta le 
karska" z dniem 1. stycznia przechodzi na w ła
sność obecnego jej redaktora d ra H. Łuczkiewicza,

*** Z początkiem Nowego roku ukazać się ma 
w W arszawie pismo tygodniowe p. t. „Gazeta ko
lejowa".

*** W  Poznaniu ma być założony drugi po
stępowy dziennik niemiecki.

*#* P. Cr. Kohn w Przemyślu wydał zbiór 
przełożonych przez siebie na język niemiecki pa- 
tryotycznych poezyj naszych najznakomitszych po
etów, p. t. „Libertas Lieder und Reminiscenzen aus 
der Zeit der Freiheitskampfe, verfasst von den nam- 
baftesten polnisclien Dichtern." O tłumaczeniach 
tych pomówimy wkrótce obszerniej.

*** W  Petersburgu otwartą została w tych 
czasach t. z. „W ystawa puszkińska“, obejmująca 
wszystkie pamiątki, rękopisy, portrety poety, dalej 
ilustracje do jego utworów, portrety jego przyjaciół, 
tłumaczenia na obce języki współczesnych pisarzy 
i t. p.

Pomiędzy innemi ogólną uwagę zwracają dwa 
w ielkie kartony, przeznaczone do projektowanego 
wydania dzieł Puszkina.

P ierw szy karton zatytułowany „Tatjana" (bo
haterka romansu „Onegin") jest utworem Andriol- 
lego —  drugi „Wojewoda" (przekład rosyjski „Cza- 
tów") ułożony został przez p. Tadeusza Dmochow
skiego.

Ten ostatni przedstawiający chwilę, gdy...

Jedną ręką swe oczy kryła w puklach warkoczy 
1 pierś kryła pod rąbek b ielizny;
Drugą ręką od łona odpychała ramiona 
Klęczącego u kolan mężczyzny —

podoba się ogólnie i dobrze rokuje o młodym artyście.
Oba kartony stanowią własność petersburskiego 

wydawcy p. B. M. Wolffa.
Również na uwagę zasługuje umieszczony na 

wystawie portret Mickiewicza, jako jednego z tłu
maczy, przyjaciół i wielbionych przez Puszkina 
poetów.

Portret ten, zdjęty w młodych latach Adama, 
o ile nam wiadomo, dotąd u nas nie jest znany.

Którekolwiek z pism ilustrowanych postarać 
się oń powinno.

*** „Ateneum" w zeszycie za miesiąc listopad 
zawiera: 1. Ostatnie lata Witolda, przez Antoniego 
Prochaskę. 2. Sylwek Cmentarnik, przez E lizę 
Orzeszkową. 3. Stosunki gminne w Królestwie Pol- 
skiem, przez Juljana Łapickiego. 4. Szkice z Anglji, 
przez Sewera. 5. Nowe książki dla dzieci, przegląd 
pedagogiczny. 6. Układ elementarza i jego zasady, 
przez Adolfa Dygasińskiego. 7. Rozbiory i sprawo
zdania komisji historycznej Akademji Umiejętności 
w Krakowie. Pisma do wieku i spraw Jana Sobie
skiego. zebrał i wydał Franciszek K luczyck i; przez 
Klemensa Kanteckiego. 8. Kronika miesięczna.

*...* „Kosmos", czasopismo Polskiego Towa
rzystwa przyrodników imienia Kopernika, w zeszy
cie X. z r. b. zawiera: 1. Fizyka we współczesnej 
Francji, studium Zygmunta Wróblewskiego. 2. Ro-
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ślinność letnia i jesienna okolic Bilcza i Cygan, po
dał Bronisław Błocki. 3. Przegląd krytyczny pod
ręczników, używanych do wykładu nauk przyrodni
czych w galicyjskich szkołach średnich, przez A. 
Filipowicza. 4. Piśmiennictwo (obrazy z życia F lo
ry) przez Hipolita Parasiewicza. 5. Kronika na
ukowa, przez L. Hodolego i M. D. Wąsowicza.
6. Wiadomości bieżące.

%* W  Niemczech ukazała się praca p. t. „ Ję
zyk przyszłości", jestto  mała broszurka proboszcza 
z Konstancji, Jana  Marcina Schleyera, który przed 
dwu laty wydał swój „alfabet powszechny".

Książeczka, o jakiej mowa, obejmuje próbę 
dykcjonarjusza i gramatyki wszechjęzycznej.

Przedmowa pełna retorycznych ozdób, zawiera 
apologję użyteczności nowego systematu, wskazując, 
że wobec jednoczenia się ludów na polu przemysłu 
i handlu, język wspólny będzie krokiem naprzód ku 
wspólnej owczarni, oraz przybliży epokę b rater
stwa.

Dalej autor przemawia za jednością czcionek... 
dotąd wszystko idzie gładko i rozumowanie wspiera 
się na praktycznych, jakkolwiek nie nowych uwa
gach : trudności zaczynają się przy gramatyce.

Pastor ks. Schleyer wychodzi ze stanowiska, 
że wszystkie języki mają wspólny pierwiastek, dla 
scharakteryzowania którego ludy winny się trzymać 
jednej pisowni; spory w tym względzie ma ro z 
strzygnąć akademja, dla której siedlisko proponuje 
w Lipsku.

Nowy język nie zna przedimków, ani też nie 
wie nic o rodzajach; płeć odróżnia się dodaniem 
cechy wspólnej dla każdej mowy, tak  samo jak 
przypadki.

Prawdziwą cudowność wynalazku stanowi to, 
że liczba wszystkich wyrazów mowy powszechnej 
nie przechodzi 3 tysięcy.

W systemacie wszelako szanownego au tora je s t  
iedno nieszczęście! a mianowicie, że punktem w yj
ścia w jego rozumowaniach je s t język  niemiecki, że 
szczególności wszelkiego narzecza do mowy germ ań
skiej naginać należy i że celem wynalazku je s t za
pewnienie dla języka Niebelungów stanowczej hege- 
monji.

Dodajemy, że dzienniki poważne w Berlinie 
śmieją się z projektu, zapewniając, iż nowego języka 
nikt nie zrozumie, a nawet sam wynalazca, zw ła
szcza, iż wT dykcjonarzu bogatym dla Niemców b ra
knie najpotrzebniejszych wyrażeń dla innych naro
dowości.

Słowem, jestto język dla niemych, który po
trzeba zapełnić mimiką.

Jeden z humorystycznych świstków1 twierdzi, 
.że gdy autor w swej gminie zacznie kazać nowym 
kluczem, wszyscy parafianie będą zbudowani, bo nic 
niedorzecznego nie obrazi ich uszu ..

Nauka

* W przeszłym tygodniu odbył się 
wersytecie warszawskim pierwszy nadprogramowy 
wykład języka czeskiego, wprowadzonego na kate
drę skutkiem prośby studentów kursu prawnego. 
Auditorjum było szczelnie zapełnione przez studen
tów wszystkich fakultetów. Wykładał prof. Perwolf.

Na wydziale przyrodniczym Tow. P rzy ja
ciół Nauk w Poznaniu dr. Szafarkiewicz czytał 
„O materji promieniejącej według teorji Crookego.11 
Na wydziale historycznym powyższej instytucji czy
tano rozprawę „Prusy a kościół katolicki 1640 do 
1740 r . “

* Na posiedzeniu komisji językow ej A kade
mii N. w K rakow ie złożono m aterjały  do słownika 
staropolskiego, oraz spis wyrazów z okolic Czerska, 
przez M atlakowskiego, do słownika ludowego.

* W czasopiśmie angielskiem, poświęconem wy
łącznie zoologji „1’rocedings of the Zoological So
ciety of London1' (dec. 2,1879), pomieszczoną zo
stała  rzecz ks. W ładysława Lubomirskiego p. t.
„Notice sur qnelques coąuilles de Peron".

Jestto  dokładny spis mięczaków brzuchonogich 
(„gastropada"), zebranych w Peru od r. 1870— 1878, 
przez dwóch naszych podróżników: Konstantego
Jelskiego i Jana Stolcmana.

Właściwy spis obejmuje gatunki rodzaju „H e
lix, Bulimus i Clausilia."

Pomiędzy gatunkami znanemi znalazły się i 
zupełnie nowe, które opisał ks. Władysław Lubo
mirski po raz pierwszy.

Tu nadmienić winniśmy, iż książę, wielki lu- 
bownik nauk przyrodniczych, szczególniej zaś „kon- 
chyjologji, posiada w Warszawie wspaniały zbiór 
muszli, mający już naukowe znaczenie i piękną bi- 
bljotekę konchyjologiczno-malakologiczną.

Z rodzaju „Helix" opisał książę dwa nowe 
gatunki „Helix pseudo-planobis i Helix Stolcmanni" 
(na cześć naszego podróżnika tak nazwany).

Z rodzaju „Bulimus" opisał książę dwa ga
tunki nowe: „Bulimus Wrześniowskii i Bulimus 
Jelskii."

Z  rodzaju „Clausilia" opisane są aż cztery ga
tunki : jeden poświęcony znanemu ornitologowi Wł. 
Taczanowskiemu „Clausilia Taczanowskii," drugi 
„Clausilia Ślósarskii" (ŚlósarskLceniony malakolog), 
trzeci i czwarty „Clausilia filocestulat" i „Clausilia 
Chacaensis".

Sztuki Piękne.

*** Na wystawę Warszawskiego Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych przybyły w minionym tygo
dniu następujące obrazy:

„Zamek w Dębnie od strony pó lny cnej" i „Za
mek w Dębnie od strony południowej" Józefa Wo
dzińskiego, — „Okolice Zaborowa" Józefa Góranow- 
skiego, — „Fałszywa melodja" Edmunda Perła, —  
— „Martwa natura" Anieli Wisłockiej.

„.** Pan Kozakiewicz wykończył „Medalion K ra
szewskiego" rznięty w drzewie i kompozycję „Chle
ba naszego powszedniego daj nam dzisiaj" —  płas
korzeźba przedstawiająca żniwo.

Starożytna akademja sztuk pięknych San 
Luca w Rzymie odbyła dnia 29. października uro
czyste posiedzenie jeneralne, na którem wprowadze
ni zostali trzej ostatnio mianowani członkowie.

Nominacja padła tym razem na samych tylko 
malarzy, a mianowicie na Włocha Cesare Maccasi, na 
Polaka Henryka Siemiradzkiego i Niemca Gustawa 
Mullera, którego brat Edward, rzeźbiarz, oddawna 
już jest członkiem akademji.

Do nominacji przywiązanem jest nadanie tytułu 
„profesora".

#* ,W  tych czasach ukazać się ma w handlu księ
garskim publikacja zeszytowa p. t. „Historja teatru 
Skarbkowskiego we Lwowie" napisana przez pana 
Mieczysława Chrzanowskiego, znanego tłumacza i bi
bliografa. W książce powyższej pomieszczony zosta
nie spis sztuk wedle ich rodzaju, spis autorów i 
tłumaczów, obsady głównych ról, imienna lista ak
torów' z biografją celniejszych, znakomitsze recenzje 
współczesne — w' ogóle wszystkie wiadomości z nie
małą cierpliwością zebrane, a z historją lwowskiej 
sceny związek mające.

*** W pozostałościach po Offenbachu odnale
ziono trzy  operetki, które dotąd nie były w ysta
wione we Francji. Pierwsza nosi tytuł „Moriche- 
ron", druga „Friquette", a trzecia „Coscoletto", 
Offenbach w' ostatnich latach pracował nad trzecim 
aktem do „Coscoletto", lecz roboty tej nie dokoń
czył.

Do W arszawy ma przybyć p. Jakób Nagy, 
węgier, grywający na bardzo oryginalnym instru
mencie, bo na zwykłej ligaw'ce zrobionej z bzu.

Pod palcami p. Nagy bezpretensjonalny ten 
instrument dźwięczyć ma nadzwyczajnie silnemi i 
miłemi tonami.

Do wirtuozostwa na tym osobliwym instru
mencie doszedł p. Nagy podczas długiej a przymu
sowej samotności...

Grę jego słyszano w wielu większych miastach
Europy. .

W Poznaniu tylko, gdzie właśnie kilka dni 
temu koncertował, nie miał p. Nagy szczęścia po
dobać się niemieckiej publiczności za to. że w g ra
nych przezeń utworach dało się słyszeć dużo tema
tów słowiańskich...

Synowie wielkiej Germanji mścili się w ten 
sposób za wygnanie z Pesztu teatru niemieckiego !

Wiadomośc i  s p o ł e c z n e  i ekonomiczne.

*** Smutny bywa los księgozbiorów, znacznym 
nieraz nakładem i pracą całego życia gromadzonych.

Dopóki żyje skrzętny zbieracz-bibljofil, skarb 
taki trzyma się w całości; wraz ze śmiercią zaś 
właściciela, jeżeli nie znajdzie się możny nabywca, 
księgozbiór idzie w rozsypkę, lub staje się ciężarem 
dla pozostałej rodziny.

Taka dola w ostatnich czasach spotkała biblio
tekę kasztelana Dembowskiego, dyrektora Gumiń- 
skiego i szacowne a podobno nie mające jeszcze na
bywcy zbiory Podczaszyńskiego.

Obecnie oczekuje także na nabywcę bibljoteka 
zmarłego w r. b. w Kielcach b. profesora tam tej
szego gimnazjum Rajmunda Duchnowskiego, składa
jąca się z 2.000 przeszło tomów.

Prawie wszystkie działy nauk znajdują tu 
swoje źródła i pomoce.

Samych dzieł odnoszących się do dziejów' i lite
ratury  polskiej, wspomniona bibljoteka liczy prze
szło 500 tomów, a w tej liczbie mieszczą się i białe 
kruki, jak : Orzechowskiego „Chimera" z 1562 r. 
„Quincunx", „Djalog około egzekucji polskiej ko
rony" — dalej' Kadłubek, Kromer, Lengnich, Okol- 
ski ( Orbis polonus') i wielu innych.

Wysoką wartość ma także rękopis „Historji 
z roku 1794“, rzecz skreślona przez ówczesnego 
śwuadka.

Żalowaćby należało, aby cały szacowny ten 
zbiór w częściowej rozprószył się spredaży, tem- 
bardziej, Że umiarkowana jego cena, dla ludzi mo
żnych a umiejących cenić trudy w zbieraniu tak 
różnorodnych a gruntownych pomników wiedzy, na
bycie całej bibljoteki czyni przystępnem.

* * Wychodźtwo do Ameryki .z Księztwa Po
znańskiego nie zmniejsza się, ale, jak  donosi „Po- 
sener Ztg." wzrasta. W północnych powiatach daje 
się czuć już skutkiem togo wielki brak robotnika. 
Na wiosnę spodziewać się można jeszcze silniejszego 
wychodźtwa, niemieckich bowiem kolonistów ogar
nęła też manja emigracyjna.

W  Pradze wybrany został na rok 1880 i 
1881 nowy zarząd stowarzyszenia polskiego. Na 
przewodniczących pow'olano pp. F. Choińskiego i 
Edwarda Jellinka, na sekretarza W ł. Langiego. na 
gospodarza A. Cihalika, na bibliotekarza L. Schmilita, 
na skarbnika S Towarnickiego. Towarzystwu urzą
dzać ma wueczory literackie i zabawy każdej n ie
dzieli o godzinie 6. wieczorem w sali „Umeleckiej 
besedy“.

*„.* W Leoben na 169 słuchaczów zapisało 
się do akademii górniczej 40 Polaków.

*** W arszawskie towarzystwo zachęty sztuk 
pięknych, ogłosiło koukurs na projekt cmentarza do 
palenia ciał zmarłych.

*** Rzymski projekt Villi o ustawie rozwodo
wej dozwala udzielanie rozwodu tylko w dwuch 
wypadkach: 1) jeżeli jedna strona skazaną została 
na karę hańbiącą i 2) jeżeli separacja prawna is t
nieje już od kilku lat.

* * Poniżej Halicza na Dniestrze, saskie towa
rzystwo żeglugi buduje statek parowy i 6 bark do 
odbywania podróży i przewożenia towarów do oko
pów Św. Trójcy; przedmiotem wywozowym ma być 
węgiel kamienny sprowadzany ze Szląska.

*** Inżynier Rychnowski we Lwowie otrzymał 
roczny przywilej na poprawkę do przyrządu oświe
tlania elektrycznego.



*„.* W ciągu ostatnich jedenastu lat Edison 
■wziął 230 patentów; z tych 35 na telegrafy auto
matyczne, 8 na podwójne i poczwórne telegrafy, 38 
na telegraficzne aparaty drukarskie, a resztę na 
pióra elektryczne i inne wynalazki.

*** Wiedeńskie Towarzystwo fotograficzne urzą
dza z okazji 25-letniej rocznicy swego istnienia, 
międzynarodową wystawę fotograficzną, mającą się 
odbyć w roku 1881 w czasie od 20. stycznia do 
30. marca, w gmachu c. k. muzeum sztuk i prze
mysłu austrjackiego.

*** Wiedeńska Rada miejska postanowiła czę
ściowe oświetlenie elektrycznością miasta Wiednia; 
na początek urządzone zostanie światło elektryczne 
na placu przed operą i na obydwóch podjazdach.

*** W Berlinie istnieje dwadzieścia dwie rze
źni końskich, w których w r. b. zabijano przecię- 
ciowo 450 koni miesięcznie.

%* Do Lublina przybył teatr żydowski, gra
jący w żargonie używanym przez izraelitów.

Bitwa mrówek. Dla amatorów bojowania 
nieobojętną powinnaby być wiadomość, że na polu 
bitwy mrówki rozróżniają sprzymierzeńców od wro
gów nie gorzej od żołnierzy dwóch armii ludzkich 
bój zwodzących z sobą. P. Marja Tuent opisuje 
w dzienniku „American Naturalist1' walkę, jakiej 
była świadkiem, pomiędzy mrówkami czerwonemi za- 
bierającemi niewolników a czarnemi. Pierwsze były 
najeźdźcami i zwyciężyły. Mrowiska ich odległe 
były o stóp dwadzieścia. Czerwone mrówki wy
stąpiły skupioną kolumną na tyleż stóp długą i na 
stopę szeroką w doskonałym porządku. Czarne, 
stanowiące niemniej liczne szeregi dzielnie dotrzy
mywały placu na własnem terytorjnm. Pole bitwy 
rozciągało się na dwadzieścia pięć stóp szeroko 
w około mrowiska czarnych. Szmer poprzedzający 
walkę trwał przez pięć minut, a bitwa ciągnęła się 
cztery do pięciu godzin, zanim czerwone zdobyły 
mrowisko czarnych. Przez dwie całe doby trwało 
przenoszenie poczwarek i niewolników do mrowiska 
zwycięzców.

R O Z M A I T O Ś C I .
ŁOWY NA LISA W ANGLJI.

Z początkiem listopada rozpoczyna się sezon 
myśliwski dla gentlemanów Albionu; w każdem 
niemal hrabstwie polowanie na lisa inauguruje wiej
skie rozrywki lordów i w ogóle ludzi zamożnych, 
oddających się z zamiłowaniem sportowi.

Pierwszy listopada zgromadza zazwyczaj do
brane grono myśliwych na miejscu umówionej 
schadzki; tak zwani maitres des meutes urządzają 
polowanie według wszelkich przepisów łowieckich.

Biedny lis Mykita, zwabiony podstępem, lub 
gwałtem ze swej nory wypłoszony, daje hasło do 
rozpoczęcia łowów, a właściwie gonitwy szalonej 
przez pola, zarośla, rowy, strumienie, płoty, często 
nawet przez rzeki, byle nie szersze nad 30 stóp 
angielskich.

Przy tej sposobności niejeden z jeźdźców musi 
użyć kąpieli wcale nieprzyjemnej, chociaż odświeża
jącej, przy temperaturze znacznie obniżonej.

Sezon takich łowów par force trwa cztery 
miesiące, do końca lutego.

Każdy zamożniejszy gentleman uważa sobie za 
punkt honoru urządzić w dniu 1-ym listopada po
lowanie z nagonką ; sport to kosztowny, miljony 
franków i szterlingów pochłania myśliwstwo an
gielskie...

Trzyma się do tego osobną służbę, chowa

osobne konie, psy, zbiera broń palną wszelkich sy
stemów.

Nie rzadko zdarza się, że panowie angielscy 
za dobrze ujeżdżonego i wytresowanego huntera 
(konia do łowów) płacą od 300—500 funtów szter
lingów.

W pogodny dzień zbiera się niekiedy kilkuset 
myśliwych obojej płci, wierzchem, w kostjnmach ło
wieckich, co daje oryginalny i zajmujący w swoim 
rodzaju widok, dla nas co najwięcej znany z opisów, 
albo z akwarelli angielskich illustracyj.

Płeć piękna przyjmuje często udział w takich 
obławach, zwłaszcza w hrabstwach położonych na 
płaszczyźnie, jak Leicesterskie, Limolnshire lub 
Cambridgeshire.

Kobiety na równi z mężczyznami ubiegają się
0 trofea łowów, które stanowi puszysta kita zamę
czonego gonitwą lisa.

Kitę taką oddają śmiałemu i wytrwałemu 
jeźdźcowi, lub amazonce, która dotrzymała placu 
rozżartej sforze, ścigającej strwożonego My kitę i 
była najbliżej krwawego dramatu, gdy psy opadały 
lisa.

Oni sami na miejscu odcinają ogon biedakowi
1 wręczają go tryumfatorowi, czy tryumfatorce 
łowów.

Uwierżyćby się nie chciało, z jaką zapamięta
łością ubiegają się piękne damy angielskie o to od
znaczenie, które często życiem, albo kalectwem przy
płacać muszą...

W pogoni za lisem zdarza się, że ta lub owa 
lady spada z konia, rozbija sobie głowę, lub pora
niona kopytami własnego huntera w kałuży krwi 
ostudza łowiecki zapał.

Młode panny, pomimo grożącego niebezpieczeń
stwa, najchętniej oddają się temu karkołomnemu spor
towi z pogardą życia i lekceważeniem swojego zdro
wia...

Dobrze jeździć konno jest niemal obowiązkiem 
dla very fine  wychowanej Angielki, podobnie jak u 
nas biegle mówić po francusku, albo grać na fo r
tepianie ; jeżdżą też, jak urodzone amazonki, ale 
często bardzo dla tej pasji narażają się na smutne 
następstwa.

Ciągle prawie kronika miejscowa notuje śmier
telne wypadki, spowodowane zbytnią gorliwością w 
sporcie łowieckim ; co roku zdarza się, że któraś z 
arystokratycznych rodzin wdziewa żałobę po stracie 
młodej, zapalonej miss, co na błoniach, dla marnej, 
lisiej kity rozbiła sobie piękną głowę o kamień, lub 
drzewo!

Mimo to, polowania par force należą do pra
wdziwie narodowego sportu starej Anglji podczas 
czterech zimowych miesięcy i nigdzie nie można 
napatrzeć się na takie bogatwo rasowych koni, psów, 
dobór wybornych jeźdźców w pięknych kostjumach 
myśliwskich, szkarłatnych lub zielonych, co w po
łączonych królestwach Wielkiej Brytanji.

Należy to zresztą do dobrego tonu polować, 
z narażeniem własnego życia.

Każdy gentleman dobrze urodzony musi dla 
ocalenia i podtrzymania swej dobrej opinji w towa
rzystwie, poharcować od czasu do czasu za lisem en 
risque de sa vie; inaczej uważanym bywa za filistra 
i naraża się na wcale niezaszczytne przymówki...

Nawet wielcy mężowie stanu dla swej popu
larności muszą uprawiać sport myśliwski.

Uwielbiany Palmerston do sześćdziesiątego roku 
swego życia był jednym z najdzielniejszych i naj
śmielszych dojeżdżaczy w polowaniu na lisy i mógł

się poszczycić całą kolekcją lisich ogonów, zebra
nych na różnych błoniach Anglji...

Najsławniejszy wódz Albionu Wellington urzą
dzał łowy na mykitę podczas kampanji we Francji 
i Hiszpanji, prawie przed nosem nieprzyjaciół, stoją
cych tak blizko, że się prawie przednie jego straże 
z forpocztami wrogów stykały.

Wellington w obcisłym granatowym fraku, 
w butach ze sztylpami, uganiał się po polach, jak 
gdyby między jedną a drugą bitwą potrzebował roz- 
ruszać się i rozerwać umysł...

Sportsmann i wojownik wielki w jednej osobie!
Lord Hartington, dzisiejszy członek gabinetu 

a przyszły zapewne następca p. Gladstona, należy 
do za palonych myśliwych, i żadne zajęcia dyploma
tyczne nie są zdolne zatrzymać go w domu, gdy w 
okolicy zapowiedziane zostało polowanie na lisa...

Jakkolwiek szlachetny lord jeździ konno le
piej od n ajdoświadczeńszego dżokeja, zdarzyło mu 
się przecież w roku zeszłym spaść z konia, skutkiem 
czego kilka tygodni przeleżeć musiał potem w łóżku.

Wówczas był on naczelnikiem partji opozy
cyjnej w izbie niższej, a choroba jego przypadła 
właśnie w chwilę nader ważnych rozpraw parlamen
tarnych.

Smutne doświadczenie zeszłoroczne nie było 
wszakże dla niego przestrogą ; w tym roku pomimo 
poważniejszych zajęć i większej odpowiedzialności, 
wybrał się znów na lisy, nie bacząc na to, że w ra 
zie niefortunnego wypadku — działalność ministerjum 
byłaby znowu narażoną.

Cesarzowa austrjacka zyskała sobie u Anglików 
i Irlandczyków wiele sympatji z powodu swego za
miłowania do sportu łowieckiego.

Na wiosnę zazwyczaj wyjeżdża ona do Irlan- 
dji na polowanie a arystokracja angielska stara się 
jak najświetniej wystąpić w tym czasie, aby godnie 
uczcić jedną z najśmielszych amazonek współcze
snych...
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